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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
ć'* Lwowa o grodz. 8. popołudniu, 
dla prowlnoji o goda. 8. wieczorem 

dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w ^.oLndute, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  N iedzielą nie wychodzi.
P rzedp ła ta  w\n»si 

i, p r z e sy łk ą  pocztow ą  
«es i oczn ie  z ł .  3*— k w arta ln ie  z ł .  6*— 

4,a granica kwartalnie z łr. 7'50.
W m iejscu  z dostaw ą do dom u 

e i  cznic 1 zł. 50 et. kw artalnie 4 zł. 60 et.
Bi U i i  A JiEl) AKCJI:

u La C zarneck iego  1. 4 partar 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe.

O głoszen ia  1 p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej“,ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika I. 9.
O głoszenia p rz y jm u ją :

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We W IED NIU : Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walńsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 1 3 ;  M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J .  Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L . Daube et Comp. — W WARSZAWIE : Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyczajne za 

jednofipaltowT wiersz lub jego miejsoe 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jegs miejsoe 30 et

W
pomiędzy Sanem a Dniestrem.

Lwów d. 12. października.
Dowiadujemy się z dzienników wiedeń­

skich, że prace wstępne nad projektem prze­
kopania kanału spławnego pomiędzy Dunajem a 
Odrą znajdują się na najlepszej drodze. Mini­
sterstwo handlu, w porozumieniu z minister­
stwami spraw wewnętrznych i rolnictwa, udzie­
liło właśnie paryskiemu konsorcjum pod firmą: 
Hallitr, Letellier Freres & Baratoux konce- 
syę na przedsięwzięcie robót przedwstępnych 
i p a c  tecnnicznych na czas do końca czerw­
ca 1893 r. Prace te postępują raźno, a intereso­
wane kraje: Dolna Austrya, Morawa i Szląsk,
tj. ich Wydziały krajowe, reprezentacye gmin i 
powiatów, tudzież Izby handlowe popierają je 
jaknajgorliwiej.

Pozornie nas ta sprawa mało obchodzi. 
Lecz w gruncie rzeczy nie powinna ona być o- 
bojętną dla nas — a to z dwóch powodów : naj- 
ph rw dlatego, iż kanał spławny pomiędzy Du­
najem a Odrą złamie siłą swej konkurencyi do­
tychczasowy monopol transportowy kolei Półno­
cnej cesarza Ferdynanda pomiędzy północno- 
wschodniemi krajami koronnemi a Wiedniem — 
monopol, ktiry dla Galicyi corocznie milionowe 
straty spowodowuje, a powtóre ze względu na 
to, że i nasz kraj także ma napiętą podobną 
sprawę — a mianowicie stuletni projekt połą­
czenia kanałem spławnym Dniestru z Sanem i 
Wisłą, przez co utworzyłaby się bezpośrednia 
komunikacya wodna, krótka i tania, pomiędzy 
Bałtykiem a Czarnem morzem.

To pewna, że w razie przyjścia do skutku 
budowy kanału łączącego D maj z Odrą upań­
stwowienie kolei Północnej pójdzie jak z płatka, 
gdy sam Rothschild będzie wówczas starał się o 
to najpilniej. Drugim zaś pewnikiem jest to, że 
w zamian za poparcie projektu budowy kanału

sztą rozporządza także silniejszemi środkami te­
chnicznemu i finansowemi, w takim razie nale­
żałoby spodziewać się, że teraz stuletni projekt 
budowy kanału spławnego, jeżeli zostanie wycią­
gnięty z ciemnicy archiwów Wydziału krajowe­
go, stanie się to nie dlatego, ażeby po niejakimś 
czasie miał tam powrócić — na sen wieczny!...

Lw ó w  d. 12. października.
W dzisiejszej posusze politycznej znizkąd 

tyle, eo z Belgradu, nie nadchodzi codzień wia­
domości, któreby alarmującemi nazwać można, 
gdyby dotyczyły większego państwa, niż Serbia, 
i gdyby cbwila obecna była jakokolwiek zapalna. 
Tymczasem po wywodach hr. Kalnokiego w de- 
legaeyach, pisma petersburskie zaczynają wcale 
otwarcie wypowiadać, że w porównaniu z po­
przednim okresem stanowcze zaszło polepszenie 
w stosunkach Rosyi do Austryi. Jeszcze dwa ty­
godnie temu twierdzenie takie pism rosyjskich 
należało do absolutuych niemożliwości. Jest to, 
mimochodem powiedziawszy, zupełne potwier­
dzenie uwag naszych do austro-węgierskiej mo­
wy tronowej, że o wojnie zgoła nikt nie myśli, 
a już najmniej Rosya, i to na długie lata.

Hr. Kalnoky miał słuszność, mówiąc o prze­
sileniu w Serbii, ale też z całym spokojem mógł 
dodać, źe to czysto serbska sprawa wewnętrzna. 
Nikt się do u i ej nie wmiesza, ani nawet Rosya, 
zwłaszcza w całem znaczeniu haniebnie sparzy­
wszy się machinacyaini swemi w sprawach buł­
garskich. Natomiast teraźniejsze te wewnętrzne  
dzieje Serbii są ciekawą zagadką psychologii po1 
litycznej.

Półtora miesiąca, temu znikły z widowni 
radykalne rządy Pasieza, a nowe ministeryum 
l iberalne, którego właściwym przewódzcą nie 
jest minister prezydent Awakumowicz, ale sam

Duuaj-Odra, reprezeutacya naszego kraju mogła- j rejent Risticz, były naczelnik stronnictwa libe
by teraz zapewnić życzliwe poparcie dla projektu | ralnego, wszystko czyni, aby wszystkie gałęzie

" ~ T' - : administracyi oczyścić z „molłochu radykalnego",
jak gdyby szło o wytępienie radykałów do nogi. 
Ale już to taki zwyczaj w Serbii, że każdy nowy 
gabinet do gruntu burzy budowy swego poprze­
dnika, i tylko wobec tego trzebienia „motłochu 
radykalnego" — ulubiona nazwa radykałów w 
organach półurzędowych — pytamy, jak mógł 
Risticz przeszło trzy lata rządzić z nim pospołu, 
całą dotychczasową epokę rejencyjną opierać na 
rządzie, który przed sześcioma tygodniami nagle
wyklął a obecnie do ostatniego korzenia wyplenić
go pragnie.

I jeszcze ciekawszam, a oraz ważniejszem 
jest drugie p y ta n ie : gdzie to się podziały owe 
pięć szóstych, a nawet dziewięć dziesiątych na­
rodu serbskiego, które, jak to częstokroć zape­
wniali przywódzcy radykalni, stoją po za nimi, i 
rzeczywiście z 137 poselskich krzeseł skupczyny 
120 radykałami obsadziły? Risticz napędził ini- 
nisteryum radykalne nie przeto, że Pasicz nieo­
patrznie podał się do dymisyi, ale dlatego, że 
Risticz tak sobie postanowił, z czem się też ani 
szczery Awakumowicz, aui teraźniejsze belgradz­
kie biuro prasowe wcale nie tają. I od sześciu 
tygodui gospodaru ją rządy liberalne, tak jak gdy­
by rozmyślnie chciały prowokować radykałów, A 
tu wcale niczego jeszcze nie widzimy z owych
zagorzałych dziewięciu dziesiątych narodu serb­
skiego, i owe radykalne tłumy, których gniewem 
tak często groził Pasicz wraz ze swymi towa­
rzyszami, w spokoju znoszą na swoich szerokich 
barkach nienawistne rządy liberalne.

Rzeczywiście mamy przed sobą zdumiewa­
jącą zagadkę psychologii politycznej. Na wiecu 
aleksinaekim okazało się, że przewódzcy radyka­
łów zdołają tłum chłopów zwołać na każdy punkt 
kraju, i to pomimo niezadowolenia chłopów z u- 
cisku podatkowego, jakim się dały im we znaki 
rządy radykalne. Możeby im nawet łatwo było 
— jak to zapowiadali — na Wracarze (przed­
mieście belgradzkie, górujące nad miastem) zgro­
madzić 20.000 chłopów i pokusić się o opano­
wanie stolicy kraju, aby Risticza tam wysłać, 
gdzie on Milana i Natalię wysłał.

Z drugiej znów strony wcale być może, iż 
Risticz liczy na zejście radykałów z drogi legal­
nej. i szuka pretekstu, aby wobec Europy uspra­
wiedliwić zawieszenie konstytucyi a zaprowadze­

drogi wodnej San-Dniestr
Przez upaństwowienie kolei Lwowsko-Czer- 

niowieckiej ustąpił z placu silny i wpływowy 
przeciwnik tego "projektu, gdyż tania droga wo­
dna idąca paralelnie od wschodniej granicy Ga- 
lieyi do kolei Karola Ludwika byłaby zabójczą 
dla dochodów akcyonaryuszów kolei Lwowsko 
Czerniowieekiej — dopokąd ta kolej była ich pry­
watną własnością. Teraz zaś jest to dla nich już 
obojętnem, czy drzewo z Karpat wschodnich i 
zboże, kamień i inno produkta surowe z okolic 
naddniestrzańskich będzie zabierała kolej Czer- 
niowiecka, albo też, czy popłyną one wodą. Tak 
samo nie ich już to nie obchodzi (zarówno jak i 
akcyonaryuszów kolei arcyksięcia Albrechta), czy 
tarcice i budulec ze środkowych Karpat będą 
wysyłane na Mołdawę i do Odessy wodą, czy na 
szynach. Ich renta z akcyj jest już na każdy 
sposób zapewnioną bezpiecznie!

Nadto, inna jeszcze okoliczność wysuwa 
obecnie siłą faktu sprawę kanału pomiędzy D nie­
strem a Sauein na porządek dzienny. Jest to 
mianowicie kwestya regulacyi górnego Dniestru 
i jego dopływów, nad którą właśnie krajowe biu­
ro melioracyjne z polecenia sejmu pracuje. W e- 
d ł u g  n a s z e g o  z d a n i a  W y d z i a ł  k r a ­
j o w y  s t a ł b y  s i ę  w i n n y m  z a n i e d ­
b a n i a  w a ż n e g o  o b o w i ą z k u ,  g d y ­
b y  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  p o m i ­
n ą ł  z n a j d u j ą c e  s i ę  w j e g o  a r c h i ­
w u m  „p r i o r au s p r a w y  r e g u l a c y i  
D n i e s t r u .

Priora te zawierają zaś projekta usprawnie­
nia całego Dniestru, a w szczególności także 
użycia wód jego do utworzenia jednostajnej drogi 
wodnej do Odessy względnie od granicy kraju 
pod Okopami św. Trójcy do Wisły przez połą­
czenie Dniestru za pośreduictwem rzeki Wiszni 
w Samborskiem z Sanem. Dotycząca tego przed­
miotu uchwała sejmu, powzięta wskutek petycyi 
francuskiego inżyniera L&urenPa —  uc b w a ł a  
p r z y c h y l n a  p r o j e k t o w i  nosi datę dość 
świeżą, gdyż zapadła podobno nasesyi sejmowej 
z roku 1882. Najstarsze zaś akta, odnoszące się 
do projektu budowy kanału sprawnego pomiędzy 
Dniestrem a Sanem, sięgają XVIII. stulecia!

Jeżeli to prawda, iż nasze pokolenie jest 
cokolwiek energiczniejszem od dawnych, a zre-

nie dyktatury, i tego pretekstu mają mu dostar­
czyć radykały.

Bądź cobądź, faktem jest, że od 6 tygodni 
wbrew radykalnej masie narodu gospodaruje do- 
woli rząd liberalny i ani jedna ręka przeciw 
temu się nie rusza. Serbia przeto stoi dzisiaj 
znowu tam, gdzie stała przed abdykacyą Milana. 
Taksamo król Milan próbował rządzić wbrew 
radykałom, i skoro to się dzisiaj możliwem oka­
zuje a nawet jako niezbędne przedstawianem 
bywa : to czemuż Risticz i jego przyjaciele in­
trygami wyforowali króla Milana z kraju? Że 
Milan zwracał oczy swoje ku Austryi, podczas 
gdy teraźniejsi władcy hasła z Petersburga po­
bierają, to przecie nie może metodzie teraźniej­
szego rządu nadawać saakcyi ani konstytucyjnej, 
ani też parlamentarnej. Najzagorzalszy pansla- 
wista nie zechce utrzymywać, jakoby błogosła­
wieństwo Ignatiewa i innych apostołów rosyj­
skiego komitetu dobroczynności mogło zastąpić 
brak prawnośei konstytucyjnej.

Królowi Milanowi przedstawiał Risticz nie­
bezpieczeństwa opozyeyi radykalnej w barwach 
najgroźniejszych, i Milan, nie chcąe ugiąć się 
radykałom, wolał rzucić koronę i emigrować —  
i tak przyszła do skutku rejeneya Risticz-Beli- 
markowicz. Dlaczegóż dzisiaj nie istnieją owe 
niebezpieczeństwa, któremi strasząc przed 4  laty 
Milana z kraju wyekspedyowano? Wypadki od­
dają snać słuszność przewódzcy postępowców, 
Garaszaninowi, który zawsze twierdził, że całą 
komedyę ostatnich lat tylko na to inscenował 
Risticz, aby dostać władzę w swoje ręce. Użył 
radykałów do wykurzenia prawowitego władey, 
a gdy uczynili co do nich należało, mogą sobie 
odejść'z kwitkiem.

Położenie wikła się eoraz bardziej i staje 
się kryty cznem. Co się stanie zwłaszcza z mło­
dziutkim królem wśród tych niebezpiecznych in- 
f y g  ? Rządy, jakie Ristiez wprowadził, nie są 
załatwieniem, tylko, jak słusznie powiedział hr. 
Kalnoky, przesileniem, i to najniebezpieczniej­
szego rodzaju. Jedna i druga strona usiłują ile 
możności zachować pozory legalności, ale osta­
tecznie musi przyjść do zamachu stanu i do 
gwałtów. W masie chłopstwa radykalnego wre, 
a to wrzenie niczego dobrego nie wróży. Może 
to i nieprawda, jakoby się już gromadziły ban­
dy hajduków, opryszków, przybierających formy 
polityczne, ale czy nieudolna jeszcze armia serb­
ska, na którą przeciwnicy liberałów — może i 
słusznie —  l ic z ą , podoł;. nawale wzburzonych 
tłumów chłopskich, to wielkie pytanie. Pewien  
przewódzcą radykałów oświadczył jednemu z ko­
respondentów pism berlińskich : „Posiadamy
70 000 karabinów z amunicją, które są w re­
kach ludu, a i resztę karabinów możemy w pół 
godziny1 dostać w nasze ręce. Jak tylko zechee- 
my. sprowadzimy 25.000 zbrojnych chłopów do 
Belgradu, a ci się rychło uwiną z rejencyą.“

W tym stanie rzeczy łatwo zrozumieć, że 
ogromną seuzacyę, a nawet pewien popłoch wy­
warła wiadomość, jakoby w drodze z Górniaka 
do Pożarewacza jakiś pandur (polieyant) liberał 
cztery razy strzelił do jadącego tą drogą Pasi-  
cza, ale c hybił. Okazało się jednak, że to był 
pandur sąsiedniej gminy nie liberalnej, ale ow­
szem radykalnej, że była noc ciemna, i pan­
dur strzelił w odległości dwóch kilometrów od 
powozu Pasieza, że dojechał konuo aż do powo­
zu Pasieza, przed którym się legitymował i to­
warzyszył Pasiezowi aż niedaleko Petrowacza.

hoffa oddano społem tylko 1054 głosów. W prze­
szłym roku z 6710 wyborców blisko 4700 oddało 
swoje głosy przy urnie wyborczej tj. około 15%, 
dziś zebrano razem 3840 głosów a więc tylko 
58%. Wyborcom sprzykrzyło się już iść za bez- 
myślnemi odezwami agitatorów. P. Margesin np. 
w ostatniej chwili wpadł na świetny koncept 
apelowania do „panów Izraelitów", tłumacząc im, 
że dr. Kronawetter to „skryty klerykał(i) i za­
maskowany antysemita". Hauck stawał za kan­
dydaturą Wolfa, niemieckiego narodowca. Libe­
rałowie widząc, że kandydata swego nie przeprą 
a głosowaliby za'dr. Kronawetterem więcej z musu, ’ 
niż z dobrej woli, wstrzymali się od głosowania. 
Do godziny pół do pierwszej oddano 3400 gło­
sów, napływ wyborców zaczął słabnąć a liberal­
ny komitet słuszne miał powody obawiania się, 
że jeśliby konserwatywni agitatorzy w godzinach 
popołudniowych rozwinęli większą akeyę, tu wy­
bór ich kandydata mógłby nastąpić wbrew wszel­
kim obliczeniom party i postępowej. Wysyłano te­
dy odezwy alarmujące do postępowych wybor­
ców. Przed kawiarnią na „Hofu pod Złotą kulą 
znaną ze swoich literackich i innych konwenty- 
klów zebrał się cały sztab Kronawettera. Anty­
semici zdzierali plakaty a jakiś kelner nagaby­
wał wyborców: „Wyście z Galicyi, co tu robicie?" 
Przyaresztowanego uwoluiono za interweucyą 
Haucka.

W godzinach popołudniowych antisemici i 
niemieccy narodowcy zebrali jeszcze kilka gło­
sów. Tylko słabości swoich przeciwników i nie­
uczciwemu poparciu liberałów ma Kronawetter 
zawdzięczać swoje zwycięstwo. Razem otrzymał 
on wprawdzie 2705 głosów, ale powinien był, 
jak zuawcy stosunków w śródmieściu twierdzą, 
otrzymać o jakie 800 głosów więcej. Kapitaliści 
nie mogą drowi Kronawetterowi przebaczyć jego 
programu przyjaźnego robotnikom i bardzo wielu 
z nich nie głosowało wcale. Najwyżsi natomiast 
urzędnicy oddawali swój głos na niego.

W każdym razie zwycięstwo dr. Krona­
wettera w śródmieściu jest uadzwyczaj ważnym 
wypadkiem i daleko sięgającym po za znaczenie 
osobistego losu kandydata. Z Kronawetterem zwy­
ciężyło w śródmieściu nowe stronnictwo l u d o ­
w e ,  którego rozwój w Austryi jest tylko kwestya 
czasu.

Liberałowie przedstawiają wprawdzie kan­
dydaturę dr. Kronawettera tak, jakby oni ją sami 
mu nastręczyli w nagrodę za jego walkę wybor­
czą z księciem Liechtensteinem, w której uległ. 
Ale są to frazesy ! Podczas walki wyborczej 
z księciem Liechtensteinem, liberałowie wspierali 
dr. Kronawettera tylko od niechcenia, a dziś 
wspierali go z konieczności, bo większość libe­
rałów przechodni do obozu demokratycznego, i 
gdyby postawiono kandydata liberalnego, to oka­
załoby się całe rozdarcie stronnictwa, które chce 
rządzić Austryą.

W kwestyi terminu zwołania Rady państwa 
krąży tu kilka pogłosek. Jedni z „najlepszego 
źródła" wiedzą, że Rada państwa zostanie otwar­
tą 3. listopada, inni z równie dobrego źródła 
podają, źe dzień otwarcia Rady państwa nazna­
czony został na 28. b. m. hm.

Korespondencye.
W ied eń  d. 10. października.

W ybory  do Rady państwa vr śródm ieściu . — P og łosk i o 
otwarciu Rady państwa.

Wybory, które dziś odbywały się w śród­
mieściu, skończyły się zwycięztwem Kronawette­
ra. Zwycięztwo to nie było zrazu zapewnionem, 
zwłaszcza że za kandydatem konserwatywnym br. 
Wittinghoff-Schell rozwinięto niesłychaną agita- 
cyę. Arcybiskup dr. Angerer i kardynał arcybi­
skup dr. Gruscha z całem niemal duchowień­
stwem śródmieścia głosowali przed południem ; 
nadto wsparli kandydata konserwatywnego Lue-  
ger, Gessmann, Sehneider, Troll i Psenner. Mi­
mo to jednak, wskutek agitaeyi innych kandyda­
tów — a było ieh aż sześciu —  takie zniechęce­
nie opanowało wyborców, że na barona Witting-

W ledcń  d. 10. października.
(Pogrzeb liberalizmu. — Przyjazd cesarza Wilhelma. —■ 

Przeprosiny).
Wybór dr. K r o n a w e 11 e r a na miejsce 

byłego przywódcy liberałów H e r b s t a  jest na­
der eharakterystycznem zjawiskiem politycznem. 
Wybór jego to ostatnia faza długiego procesu 
rozkładu party i liberalnej, wybór jego to chyba  
najlepszy dowód, że partya liberalna —  była 
i że Kronawetter wyjść mógł tylko głosami ja ­
kichś neo-liberałów, a z dawniejszych śladu już 
nie ma.

W chwili gdy to pisze, nie ma jeszcze  
głosów prasy tutejszej o tym wyborze. Jestem 
prawie pewny, że nie będzie artykułów tryum­
fujących, nie będzie zapewne ani śladu orgii z 
powodu odniesionego nad kandydatem antyse­
mickim zwycięztwa — tu i owdzie tylko wym­
knie się zapewne prawie zawstydzony okrzyk 
radości.

Na wszelki wypadek jednak, nie ud rzeczy 
będzie sprawę w prawdziwem przedstawić świe­
tle i dowieść, że wybór Krouawettera był wyni­
kiem zupełnego bankructwa, strupi-szałości i de- 
generacyi partyi liberalnej, która doszła do tego,

że po śmierci Herbsta —  wręcz nie miała a n i 
j e d n e g o  kandydata, którego nazwisko dałoby 
jako takie gtzaraneye zwycięztwa.

A h gew irtsch ifte t! mogą sobie powiedzieć 
wszelakie Jaquei, Suessy et tu tti  ąuanti — zga­
sły blaski waszych imion, pogrzebany wasz  
wpływ. Liberali przeto winni są wdzięczność  
Kronawetterowi, że z narażenia popularności we 
własnym obozie przyjął właśnie ten mandat.

Z drugiej strony wzrost antisemityzmu, w y­
stąpienie publiczne jego przedstawicieli, a szcze­
gólnie zachowanie się ich podczas ostatniej sesyi 
sejmu dolno austry&ekiego a wreszcie opinia 
monarchy, objawiona podczas przyjęcia delegaeyi 
— byli najskuteczniejszymi agitatorami za kan­
dydaturą dr. Kronawettera.

Zbytecznem byłoby tu podnosić zalety oso­
biste Kronawettera i jego wybitną indywidual­
ność polityczną, zalety, którychby żaden „pełnej 
krwi" liberalny kandydat nie przeciwważył. Nie 
jeden też tam zatwardziały liberał łzę zgniótł 
powieką, zanim przystąpił do urny, by głos 
swój oddać — niemal wrogowi — Kronawette­
rowi.

Nie małą wartość miał w danym wypadku 
formalny strach żydowskich wyborców, którzy 
również przestali już w liberałach widzieć obroń­
ców, przed kandydatem antisemickim.

Kosztowało też pracy dość, zanim się udało 
w poszczególnych zgromadzeniach uświadomić 
tych obywateli z Franz Josef Quai.

Rozmawiałem dziś z jednym z wybitniej­
szych członków partyi demokratycznej, który przy 
wyborach bardzo czynny brał udział. Wedle j e ­
go zdania, wiedeńska ludność żydowska przy 
wyborach jest bardzo apatyczna i z tego prawa 
obywatelskiego tylko skromny robi użytek. P o ­
trzeba więc było widmo antysemityzmu w jak 
najjaskrawszych malować kolorach, żeby ich j a ­
koś pobudzić. Udało się. Kronawetter wejdzie do 
Rady państwa, wątpię jednak, żeby partya libe­
ralna doczekała się z niego pociechy.

Jak wiadomo nie wstąpi Kronawetter do 
żadnego klubu i jak dawniej tak i teraz zostanie 
„dzikim". Mimo to jednak ma się — jak się z 
powyżej przytoczonego źródła dowiaduje, rady­
kalniejsze skrzydło partyi demokratycznej od­
dzielić i chce sobie postawić za zadanie śledze­
nie jak najdokładniejsze czynności poselkich Kro­
nawettera i trzymać go zawsze w przyzwoitem 
oddaleniu od lewicy liberalnej.

Jutro przyjeżdża cesarz Wilhelm, a dzienniki 
tutejsze już w niedzielnych artykułach starały 
się — wbrew swoim zwyczajom — odwiedzinom  
jego dać dość bezbarwne tło. Dość dziwne to 
zjawisko w prasie, która zwykła w każdem głup­
stwie wietrzyć wielką akeyę polityczną.

Przy sposobności odwidzin cesarskich na­
stąpi zbliżenie się tutejszego ambasadora, ks. 
Reussa z cesarzem niemieckim. Wiadomo bowiem, 
że stosunki pomiędzy ks. Raussem a dworem nie­
mieckim, od czasu pobytu Bismarka we Wie­
dniu, były naprężone i tylko skutkiem interwen- 
cyi członków dworu austryackiego ks. Reuss po­
został na swoim stanowisku. Czy przy sposobno­
ści pobytu cesarza Wilhelma, przyjdzie do sku- 
sku pojednanie z ks. Cumberland, to rzecz tę w ko­
łach dobrze poinformowanych, dotąd uważają za 
nierozstrzygniętą. W każdym razie, będzie wizy­
ta cesarza niemieckiego — choćby zupełnie po­
zbawiona chakteru politycznego — miała dla 
Wiedeńczyków, a zwłasz za dla tych, którzy ni­
gdy zajęcia żadnego nie mają wielką doniosłość.

Pogoda im sprzyja cudowna. (d i)

WICHER.
>  O W B Ł A

JU L IA N A  ŁĘTOW SEIEGO.

(Ciąg dalszy).

II.
Jeszcze ostatnie wyrazy tej rezolucyi nie 

przebrzmiały, gdy drzwi od jadalnego pokoiku 
roztworzyły się cichutko i stanęła w nieb wino­
wajczyni.

Była to śliczna dziewczyna -  istotnie krew 
z mlekiem. Blondyna, biała, smukła a dobrzo 
rozrośnięta w ramionach, wyglądała z pierwsze­
go rzutu oka na jakieś dwadzieścia parę lat; 
dopiero spojrzenie na jej twarz młodziuchną, 
świeżą, zarumienioną i ożywioną spokojnym, dzie­
cięcym niemal wyrazem, przekonywało rychło o 
pomyłce. Było to dotąd wielkie, śliczne dziecko.

—  Tak? zawołała od progu, wysłuchaw­
szy do końca przemówienia ojca chrzestnego. — 
Więc to znów jakiś spisek przeciwko mnie ?

Wszyscy się zmieszali.
— Co za spisek? Jaki spisek? — począł 

tłumaczyć pierwszy pan Hieronim. —  Ale jakże 
to panna tu weszła — dodał zaraz —  przecie 
drzwi sam na klucz zamknąłem? j

— Te główne ! Ale zapomniał pan, że mogę 
Wejść tędy, od kuchni... Zresztą, idąe przed go- |

dziną do kościoła, widziałam, jak pan tu dreptał 
j domyśliłam się zaraz, że to się na mnie skrupi. 
i'o też weszłam tędy cichutko i wiem już teraz, 
g lz ie  sz u k a ć  tych, co nie chrą mojego szczęścia I

Mówiła t° nadąsana, strojąc minkę seryo; 
dopiero pod koniec roześmiała się swobodnie, 
poczem, całując spiesznie matkę i ojca, przysu- 
iięta s bie krzesło i zasiadła wprost przed ula- 
bionym staruszkiem.

— Cóż to rozum dyktować, he?  
Proszę mi to zaraz w y j a ś u i ć ?  — badała, naśla­
dując zręcznie głos starego, a zwłaszcza jego 
wjb.tue oddzielanie wyrazu od wyrazu.

Patrząc na nią przed chwilą, gdy stała 
w p ro g u  z postawą wyniosłej Junony, niktby 
nie przypuszczał, że z tym pustym figlem tak 
jej będzie do twarzy. Zawielka była na podobną 
pustotę, a jednak nic tu nie było sztucznego, 
nic udanego. Humor szczery, swoboda, oraz ja­
kaś wewnętrzna siła woli i pewność siebie roz­
brajały zupełnie.

Wszyscy poczęli też chichotać.
— I pomyśleć — przemówił pan Hiero 

nim, biorąc ją za ręce, podnosząc z krzesła i
prostując przed sobą — i pomyśleć, że ja ta­
kiego dragona do chrztu podawałem!

Śmiech znów napełnił schludny salonik.
—  Dziśby mię pan nie uniósł! — odcięła 

się dziewczyna.
—  Pewnie, pewnie! — wtrącił ojciec, pa­

trząc z dumą ua postawę córki.
Rozmowa zboczywszy w ten sposób na ma­

nowce, nie mogła już łatwo wrócić do przed­
miotu rozpoczętej narady. Panna Ludwika jakby

umyślnie starała się temu przeszkodzić. Wido­
cznie upokarzało ją to, że mogą się jeszcze od­
bywać jakiekolwiek dyskusye nad tem, eo ona 
już przesądziła i rozstrzygnęła przed kilkoma 
dniami najabsolutniej.

— Wyjdę za niego, lub nie wyjdę za ni­
kogo .. nigdy... przenigdy! — tak powiedziała 
przed tygodniem do ojca i matki.

Dobra, uległa, słodka —  słowem i najlepsza 
córka —  stawała się czasem nieugiętą — wie­
dzieli o tem oboje starzy.

Ale nie wiedział snać pan Hieronim, a 
przytem tak sobie nabił głowę tem, że musi 
z nią jeszcze w tej sprawie pogadać, że zna­
lazłszy chwilkę stosowną, zagadnął:

— Słuebajno, Ludka?,.. To niby z tym 
panem Leonem klamka zapadła i rady żadnej 
nie ma?

W saloniku zaległa uroczysta cisza. Pani 
Adamowa patrzyła w  posadzkę, pan Adam uda­
wał, że przeciera zapruszone oko.

Dziewczyna zaś za całą odpowiedź, wzru­
szyła zlekka ramionami, pobiegła do małego 
biureczka, wzięła zeń ołówek i czystą kartę pa­
pieru i, podchodząc do staruszka, rzekła:

— Niechże się tu chrzestny tatulko zapi­
sze własnoręcznie.

Starzec zrobił zdumioną minę.
— Gdzie ?
— Tu, od góry, na pierwszem miejscu...
— Na co?
— Widzi tatulek... widzi pan — poprawiła 

spiesznie, zawsze bowiem tytułowała go tylko 
„panem", gdy była podrażnioną — widzi pan,

formuję listę tych, co niedowierzali mojemu 
szczęściu... K.edyś, gdy będę bardzo szczęśliwą, 
wykłuję im oczy tym papierem .. Nie zaprą się 
przecie własnych podpisów...

Staruszek zwolna wychodził z osłupienia. 
Poczynał pojmować.

— E... e.„ ei... Szopki jakieś... nie do rze­
czy — począł, mnąc w rękach fatalny papier. —  
Nie ehcęi... Ja na pierwszem miejscu... niedo­
wiarek i... także Ludka zachciała... eeel

Dziewczyna rzuciła mu się teraz na szyję 
i poczęła go ściskać i całować.

Tak, to co in n eg o ! — mówiła. — Trzeba 
mi wierzyć. Ja przecież sama dla siebie źlebym 
nie chciała... Nie mam lat dziesięciu, a sam ta­
tulek chrzestny mówi przecie, żem ć n g o n .  O ! 
jakam wielka! Dam sobie radę!

Naraz, rozplatając ręce z szyi starca, spoj­
rzała na stojący na biureczku stary bronzowy 
zegar pod kloszem i wykrzyknęła:

—  Boże! to już pierwsza!
I zwracając się już wprost do matki, do­

dała :
— Matuchno droga ! Zapomniałam matu- 

chnę uprzedzić... On... on tu będzie za chwilę...
— On? Pan Leon? Teraz? Przecie ma 

przyjść dopiero na obiad? Przed trzecią? — 
zauważyła pani Adamowa.

— Właśnie na obiedzie dziś być nie może. 
Musi wyjeżdżać... Dlatego...

Nie dokończyła, jakby przeczuwając py­
tanie matki, które też istotnie dało się sły­
szeć :

— Widzieliście s'ę więc już dzisiaj ?

W czterechsetną rocznicę.
Lwów, 12. października.

Wschodzące słońce 12. października 1492 r. 
powitała skołatana długą podróżą załoga okrętów 
„Santa Maria", „Pinta" i „Nina" —  wypłynęła 
bowiem z Palos 15. kwietnia — u brzegów nie­
znanej wysepki. W sam czas! Bo już niezado­
wolenie żeglarzy doszło najwyższego stopn ia: 
cóż sobie myśli dowódzca, że tak wiecznie będą 
płynąć i dokąd? i za czem? i dlaczego? dla jego 
mrzonek? A on? — On, Kolumb, wierzący w sie- 
b e, ze spokojem znosił wybuchy niecierpliwości 
załogi; bo on był pewny, że dotrze do Iudyj 
drogą zachodnią, że pod stopy królowej Izabelli 
hiszpańskiej ciśnie stosy złota, a stolicy papie-

Zarnmieniła sie, sama zresztą nie wiedząc 
czemu.

— Tak... spotkaliśmy się przed kościołem... 
Odprowadził mię tu po sumie... Wysyłają go do 
Włocławka ua całe dwa dni...

— Wiesz co ! —  szepnęła matka. — Wiesz 
co, to ja obiad przyspieszę.

— Pewnie ! — przytwierdził pan Ad-m.
Pan Hieronim zaczął się oglądać za laską

i kapeluszem.
—  A mnie czas do domu — szepnął.
Panna Ludwika stanęła jednak przed nim

w wyzywającej postawie.
— Tak?... — spytała. — To pan dlate­

go um yka, że on ma przyjść.... mój narze­
czony ?

— Eee ! cóż znowu? — zaczął się tłó- 
maczyć staruszek. —  Przecież go znam... zre­
sztą , cóż on mnie zje ? Ale... widzisz... tego... 
bo to...

Ogromne dziecko zagrodziło mu drogę ku 
drzwiom, nie słuchając żadnych tłómaczeń.

— Nie ma a l e f  Zostać !
Słowom tym, wyrzeczonym z dobrze uda­

nym żołnierskim rozkazem, towarzyszyło nowe 
zarzucenie rąk na szyję chrzestnego ojea i nowe 
uściski.

—  Oj, dragonie, dragonie! — rzekł rozczu­
lony starzec.

W tej samej chwili w małym przedpokoju, 
który w tym starym domu był tylko tak zwa­
ną „przepierzanką", ezyli rodzajem dobudowanej 
umyślnie ślepej ściany, ozwał się dzwonek.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13 Październ ika
skiej po yska nowe syny i córy. To też tryum­
fem dlań entuzyazm majtków, którzy jak przed­
tem w rozpaczy, tak teraz w radości granic nie 
znają. Okrzyki: ląd, ląd, zwabiają tłumy dzikich 
na wybrzeże, na które z okrętów wysiada obe­
cnie za wodzem załoga. Już wylądowali, on uro­
czyście^ zatyka na tej nieznanej ziemi sztandar 
hiszpański i obejmując ją imieniem królestwa 
swego w posiadanie, przezywa ją „San SaWador", 
choć ma ona swą nazwę w języku tubylców Gua- 
nahani.

Oto początek odkrycia Ameryki, do której 
stałego lądu sam Kolumb nie dotarł — jedynie 
do ujścia Orinoko i to w trzeciej swej wypra­
wie. Ta część zadania już przypadła komu in­
nemu w udziele —’ kupcowi Amerigo Vespucci, 
którego też imie dzierży „świat nowy" od r. 1507 
z inicyatywy Niemca, Marcina Waltzemullera. 
Pierwszego odkrywcę uczcił dopiero w wieku 
naszym Boliwar, nadając nazwę Kolumbii rze- 
czypospolitej, którą swym orężem wywalczył.

Gdy dziś w lat czterysta po chwili opisa­
nej spytamy o powód, dla którego czci ludzkość 
cała pamięć Krzysztofa Kolumba — po swoje­
mu coprawda, bo bankietami, zjazdami ild. — 
to możemy krótko odpowiedzieć : „Bo był czło­
wiekiem c z y n u ! ' 1 Dowiedziono bowiem, że na 
długo już przed nim miano przeczucie o istnie­
niu jeszcze jakiegoś kraju po za „słupami Her­
kulesa", ale cóż? brakło człowieka, który by się 
podjął sprawdzenia tych domysłów czynem. 
Wtedy przyszedł on i leniwą ludzkość potrafił 
ożywić i zapalić — na razie dla skarbów mate- 
ryalnych cudownej krainy, a z czasem i nauko­
wych. Jeśli zaś przypomnimy sobie starą ma­
ksymę, że człowiek to ceni w drugim, czego 
sam nie posiada, łatwo pojmiemy, dlaczego to 
my właśnie, ów wiek, cierpiący na „choroby 
w oli“ i brak czynów, uwielbiamy tak owego Ge­
nueńczyka, który sam nie pojmował doniosłości 
swego odkrycia.

Bo też jeśli przez owo słówko „m y“ ze­
chcemy rozumieć li siebie, Polaków, to owe ko­
rzyści ogólnoświatowe, o jakich z lada podrę­
cznika dziejów powszechnych za dużo się na­
czytaliśmy, by je tu jeszcze powtarzać było po­
trzeba, okażą się dość skromne w stosunku do 
innych krajów, mimo że Polak, bo Jan z Kolna, 
w służbie króla duńskiego będący, wyprzedził 
Kolumba, dotarłszy w r. 1476 do wybrzeży La­
bradoru i zatoki Hudson.

Przedewszystkiem nasuwa się pytanie : kie­
dy i od kogo dowiedzieliśmy się o tern odkry­
ciu? Otóż pierwszą znaną wiadomość o części 
świata „samemu nawet Ptolomeusowi i innym  
dawniejszym nieznanej, a poznanej wskutek po­
dróży Ameryka Vespucciego“ podał znany pro­
fesor wszechnicy krakowskiej, Jan ze Stobnicy.

Nie wie on nic jeszcze o Kolumbie, a o 
rozciągłości samego kraju ma najdziwaczniejsze 
pojęcia. Nie wiele też więcej wie odeń Marcin 
Bielski. W „Kronice światau z r. 1551 na mapie 
zaznacza tylko ogólne zarysy, zwłaszcza połu­
dniowej Ameryki, a w tekście wspomina o „Ame­
ryce, wyspie na zachód słońca na wielkim mo­
rzu oceanie, która tak jest wielką, iż ją za 
czwartą część świata poczytają, a niedawno na- 
leziona jest od Ameryka Vespucia Hiszpana (!) 
1. p. 1497“. Dopiero w drugiem wydaniu potra­
fił Bielski wymienić między podróżnikami ame­
rykańskimi na pierwszem miejscu „Krystofa 
Kolumbusa“. Ale w szkołach, gdzie prócz pod­
ręcznika Stobnickiego używano i innych obcych, 
uczono już od początku XVI. wieku o „nowych 
wyspach“ i tak wiadomość o odkryciach tych 
wsiąkała w społeczeństwo, które wpływ ich po­
czuło samo na sobie, choć tylko pośrednio i czę­
ściowo, a — jak powiedziel śmy — w skromnej 
mierze.

Wpływ ten uwidocznił się więc po pier­
wsze pod względem handlowym. Punkt ciężko­
ści bowiem handlu wywozowego i przywozowego 
Polski przerzucił się teraz z nad Morza Czar­
nego nad Bałtyk. Za tern poszedł upadek Odo- 
sy, Kijowa, Lwowa wreszcie, może też opusto­
szenie Podola i Ukrainy, a natomiast wzrost 
miast nad Wisłą. Zamiast Wschodu stuł się 
obecnie odbiorcą i dostawcą Polski Zachód, a 
temsamem węzły duchowe, dość luźnie przed 
wiekiem XVI. łąc'ące ojczyznę naszą z tym 
ostatnim, zacieśniły się znacznie szybko.

Po drugie zaznaczył się wpływ ten odkryć 
owych też pod względem naukowym u nas, ale 
słabo i późno. Bo gdy za granicą kartog ufia na 
nowe weszła tory, badania nad zb; czeniem igły  
magnesowej postąpiły naprzód, zajęto się zjawi­
skiem stałych wiatrów i próbowano wytłumaczyć 
takie zjawiska jak równikowy prąd morski, lub 
wulkanizm, trzęsienie ziemi itp., to bibliografia 
nasza dopiero pod r. 1596 ?apis-.ć może Mirow­
skiego dzieło o teoryi wiatrów, lub uwagi Woj­
ciecha Oczki o trzęsienia ziemi, wulkanach i źró­
dłach w rozprawie o cieplicach (1581). Natomiast 
botanicy, zoologowie i mineralogowie nasi nie
s k o r z y s ta l i  w X V I .  w. ze  zd o b y c z y ,  j a k i e  ju ż  
w te d y  d y s c y p l in y  icb n a  Z a c h o d z ie  z o d k ry c ia  
A m e ry k i  o d n io s ły .  J a k  m a ło  z r e s z t ą  z a c ie k a w ia ły  
te  o d k r y c i a  i n t e l i g e n c j ę  p o lsk ą  ó w c z e sn ą ,  d o w o ­
d e m  b r a k  w s z e l k i c h  w z m ia n e k  w  ty m  k ie r u n k u ,  
n ie  m ó w ią c  j u ż  o R e jn ,  u tak iego  K o c h a n o w ­
sk iego ,  G ó rn ic k i e g o ,  M od rze w sk ie g o ,  O r z e c h o w ­
sk ieg o .  A  j e ś l i  o b u d z i ł  się r z e c z y w iś c ie  w te d y  
ży w sz y  r u c h  n a  po lu  geo g ra f i i  u n as ,  to z a w d z ię ­
cz a ł  o n  sw ój p o c z ą t e k  n ie  ty m  o d k ry c io m , a le  
ź ró d łu  w s p ó ln e m u  t j .  p r ą d o w i  h u m a n i s t y c z n e m u ,
k tó ry  tak  ty m  p o d r ó ż n i k o m ,  jak  i n a m  d a ł  do 
r ą k  z a p o m n ia n e  d z ie ł a  g e o g ra f ó w  s t a ro ż y tn y c h .

Mimo tego wcale nie pomyślnego wyniku, 
do jakiego doszedł byl przed 8 laty prof. Fran­
ciszek Czprny, zadając sobie pytanie o stosunku 
Polski XVI. w. do odkryć geograficznych ó wcze­
snych, i odpowiadając w sposób powyższy, — a 
raczej właśnie dla tego wyn ku moż- my dziś 
w górę wznieść czoL. i serca Bo gdy porówna­
my zacofanie nas o wobec, badań naukowych 

V  11 ® przed lat czterystu ze stosunkiem 
nau i polskiej obecnej do s.ostrzycy zachodniej, 1 
widzimy postęp _  rzeeby można -  w st sunku 
kwadratowym. To u , s napawa otuchą lepszej 
przy z o c i ,  skoro wszelkie tamy nie zdołały 
zwo mc empa owego postę.m, ale owszem na­
ród p c in ę ły  do żmudnej, ale wytężonej a pło­
dnej pracy nad odrodzeniem.

Więc sursum corda, a 'kształcąc młode po­
kolenie, pamiętajmy zawsze, że nam trzeba l u­
d z i  c z y n u !  Tego uczy czterechsetna ro­
cznica.

O godzinie 10  rano zgromadzili się w  tej sali 
najwyżsi dostojnicy h ie ra rch i i  sądow niczej: g rem ium  
radców wyższego sądu krajowego wiceprezydentem 
dr. A leksand rem  Tohórznickim na czele, nadprokura- 
tor pańs tw a  F ranc iszek  Zdańsk i z prokuratoram i G a- 
licyi wschodniej i B ukow iny ,  prezydenci sądów kole­
gialnych, galicyjskich i bukowińskich, grem ium  r a d ­
ców sądu krajowego, reprezentanci sądów powiato­
wych, sekretarze, adjunkci, auskultanci i p ra k ty k a n ­
ci sądu krajowego lwowskiego.

P o  chwili w szedł do sali ju b i la t  p. S imono- 
wicz. Im ien iem  grem ium  radców sądu krajowego 
wyższego pow ita ł  ju b i la ta  wiceprezydent dr. A leksan ­
der Mniszek Tchórznicki, a wręczając mu misternie 
wykonany adres s tanu sędziowskiego, którego opis 
poniżej zamieszczam y, przemówił temi s łow y :

„N iezw ykle  uroczysty dzień święci dziś stan sę­
dziowski Gulicyi wschodniej i B u k o w iny ;  dzień w 
którym  W a s z a  Ekscelencya spoglądasz na swą 40  
letnią dzia ła lność  w służbie monarchy pełną chwały, 
poświęcony prawdzie i sprawiedliwości. Z dumą 
w skazu jem y sędziowie na W aszą  Eksceleucyę, który 
w zawodzie naszyn: tak szczytnym i wzniosłym, a
przytem, zwłaszcza

Jubileusz 40-letniej służby
prezydenta wyższego sądu krajowego

p. Jakóba Simonowioza.
L w ó w  d. 12. października. 

P ięk n ie  w  kw ia ty  przystrojona sala  obrad w yż­
szego sądu by ła  dziś miejscem niezwykłej uro­
czystości.

r  kraju  naszym, nieraz tak  nie­
pospolicie trudnym , i-zbiłeś się tw ardą  pracą, boga­
ctwem wiedzy i doświadczenia, i nieskazitelnością 
przymiotów serca, na stanowisko naczelnego kiero- 

, w nika  sądownictwa w okręgu lw o w sk im ; któiy po­
siadasz jako  ju ry s ta  nazwisko głośne i po za g ra n i ­
cami Galicyi i Bukowiny, a jako obywatel k ra ju  ro­
dzinnego zdobyłeś zasług i,  które u zn a ła  stolica B u ­
kowiny, ofiarując ci najwyższe odszczególnienie, ja- 

I kiem rozporządza. C hw a ła  W aszej Ekscelencyi spada 
i promieniem jasnem na  cały s tan  sędziowski. Nie 
; dziw więc, że w dniu dzisiejszym zebrali się w tej 
| sali reprezentanci całego stanu sędziowskiego, by 
' Waszej Ekscelencyi złożyć swe najszczersze z głębi 

serca pochodzące życzenia i upraszać  o ła skaw e  p rzy ­
jęcie adresu , zawierającego jednomyślny w yraz hołdu 
dla dostojnej osoby Waszej Ekscelencyi.  Mnie jako 
członkowi sądu krajowego wyższego przypadł wysoki 
zaszszyt złożenia Waszej Ekscelencyi w  szczególności 
życzeń grem ium , k tórem u W a sz a  Ekscelencya bezpo­
średnio przewodniczysz. My, którym dane jes t szczę­
ście pracowania pod bezpośrednim kierownictwem, i 
jeśli mi się tak wolno wysłowić, pod bokiem Waszej 
Ekscelencyi, m ie liśm y  L m  więcej sposobności korzy­
stan ia  z olbrzymich zasobów Jogo  wiedzy i dośw iad­
czenia, z dobrodziejstw wynikających z niezrównanej 
szlachetności,  dobroci serca i sprawiedliwej wzglę­
dności Waszej Ekscelencyi.  J a k o  sędzia jesteś W a ­
sza Ekscelencyo dla nas niedoścignionym w z o re m ; 
jako prezydent jesteś W . E .  przełożonym, u którego 
znajdujemy zawsze sprawiedliwe n życzliwe ocenianie 
p rae naszych, tudzież m ądrą  radę i przychyluą po­
moc wśród zmiennych losu kolei. Ze zdwojoną więc 
czcią przychodzimy w dzisiejszym dniu uroczystym 
do W aszej Ekscelencyi.  P ra g n ą łb y m  wlać w słowa 
moje ca łą  żelazną siłę przekonania, całe ciepło wdzię­
cznego serca, z którem gremium sądu kraj .  wyższe­
go przyłącza się do adresu i w yraża  Waszej E k sce ­
lencyi jako  sw em u szefowi i najzacniejszemu przed­
stawicielowi naszpgo s tanu  sędziowskiego, g łęboką 
cześć i n iezmienne swe wierne przywiązanie . W y raz  
tych uczuć je s t  tem silniejszy, ile że łączy się z r a ­
dością, że W asza  Ekscelencya obchodzisz tak  św ie­
tny jub ileusz  w  całej pełni niespożytych sił,  które 
nam zapew niają ,  że przez d ługie  jeszcze la ta  W asza  
Ekscelencya będziesz naszym walecznym i doświad- 
czenym wodzem w walce ku obronie p raw a i sp r a ­
wiedliwości.  Z tą gorącą prośbą i w tym też duchu 
upraszam, by W a sz a  Ekscelencya życzenia grem ium  
sądu wyższego ła skaw ie  przyjąć raez y ł“ .

Następnie  imieniem prokuratoryi atalic.yjskiej i 
bukowińskiej przemówił nadprokurator państw a  F ran ­
ciszek Z d a ń s k i  w te s ło w a :  „Pozwól, abym im ie­
niem rządowej prokuratoryi państw a wschodniej G a ­
licyi i B ukow iny  złożył Ci w dniu 4 0 - le tnb go  s ł u ­
żbowego jubileuszu wyrazy najwyższej czci i powa­
żania. Pow ołany  przez naj. P a n a  na pierwszego sę ­
dziego w kraju , na k ierow nika  sądownictwa, s ta łeś 
zawsze niewzruszenie na  s tanow isku  praw a i sp ra ­
wiedliwości,  zdała od postronnych prądów czasu i 
osobistych względów. Tym wzniosłym przykładem  i 
usilnem staraniem , by podległe tobie sądy poruczone 
im spraw y zawsze sumiennie z prawno-umiejętnego 
s tanow iska  rozpoznawafy, położyłeś podwaliny do 
dźwignięcia sądow nictwa krajowego do tej wyżyny, 
którą niegdyś z chlubą zajmowało. Zawsze byłeś 
ekscellencyo dla szukających pomocy prawnej przy­
stępnym, dla skrzywdzonych troskliwym  obroń-ą, dla 
podwładnych życzliwym przełożonym i orędowu kiem 
wobee przełożonej w ładzy, a  mając wzniosłe zadanie 
swego urzędu zawąze na względzie, łożyłeś wszystkie 
siły i całą działalność dla dobra służby. To też dziś 
otacza cię ludność kraju całem zaufaniem, a podwła 
dni i ci wszyscy, którzy mieli szczęście zostawać 
z tobą w służbowem zetknięciu, czcią i poważaniem. 
W  poc-zuciu tej najwyższej czci dla twej dostojnej 
osoby, w  uznaniu  twej znakomitej działalności s k ł a ­
dam y ci ekscellencyo w dniu dzisiejszej uroczystości, 
stanowiącej rozdział świetnej epoki w twem życiu 
publiez.nem, nasze hołdy i życzenia, byś w  pełni 
twej siły  umysłowej i zdrowia zaszczycony ła s k ą  mo­
narchy ,  zaufaniem rządu, poważaniem krajowej l u ­
dności i miłością podwładnych, jeszcze d ługie  lata 
twą skuteczną działalność rozwijał dla dobra kra ju , 
służby i sądow nictw a".

J u b i l a t  J E .  S i m o n o w i c z  odpowiedział w 
sposób następujący; „Nie w iem, czy pod wrażeniem 
tej ważnej w  życiu mojem chwili potrafię odwzaje­
mnić się w ten sposób, ja k  tego chw ila  obecna w y­
maga i jakby  na to serce przepełnione w dzięcznoścą  
zdobyć się mogło Przedewszystkiem proszę przy ­
jąć  moje najserdeczniejsze z g łęb i serca pochodzące 
podziękowanie za tę życzliwość, którą szanowni pa­
nowie w dniu dzisi -jszy a  raczyli mi okazać Objawy 
tej życzliwości, k t 'v e  w tym w spania łym  upom inku  
jak  ł przez us ta  szanownych panów prezydentów, tak  
wymowny i za  sei •- cli .yytaiiy y wyraz znalazły, bę­
dą dla mnie zaws-.s najpiękniejszą zdobyczą, jak ą  
w życiu zawodowem w) marz;, o sobie mogłem, a ce­
nię t*n objaw tembr..-dzifj, ile że jes t  dowodem, że 
przeświadczenie, z które n urząd mój objąłem i które 
na tem sam em  m ejscu zaznaczyłem, mnie nie z a ­
wiodło. Gdy przed sześciu laty z łask i  N a jja śn ie j­
szego P a n a  powołany zostałem do objęcia steru w , 
zarządzie sprawiedliwości okręgu tutejszego sądu 
wyższego, p rzes tąpiłem  progi tego przybytku s p r a ­
wiedliwości z tem przekonaniem że zadanie na mnie j 
włożone tylko przy pomocy szau panów i wszystkich j 
członków s tanu  sędziowskiego będę mógł wypełnić . 
i że wspólna praca objęta węzłem wzajemnej ufności 
i wzajemnego poważania  do celu może doprowadzić, 
że tylko na ten wydadek mem u zadaniu odpowiem, 
jeżeli te względy, o których w spom niałem  teraz, po­
zyskać sobie potrafię,

dowej, trudno stawiać w tym względzie horoskopy. 
Nie wiem jak  długo będę w stanie przewodniczyć 
panom, ponieważ perspektywa nieuniknionych u ło ­
mności wieku stoi przedemną, a zanadto czuję g łębo­
ko ważne obowiązki mego urzędu. Jakkolw iekbądź 
proszę panów u s d d e ,  czy dalej i dłużej przewodni­
czyć wam będę, czy też ulegając prawom natury 
z tego stanowiska  ustąpić będę m us ia ł ,  byście raczyli 
zawsze zachować dla  mnie tę życzliwość, którą tak 
wysoko cenię, a której tak  wymowny i tak  piękny 
do serca przemawiający wyraz dziś dać raczyliście. 
Szanownych panów prezydentów proszę, ażebyście byli 
łaskaw i wszystk im  podwładnym, którzy dziś tu obe­
cnymi być nie mogli, powtórzyć moje z głębi serca 
pochodzące podziękowanie —  a  szanownego pana  w i­
ceprezydenta proszę, abyś uadal z tą sam ą przyjaźnią 
i z tą sam ą życzliwością był. mi pomocnym, którąś 
d -tąd  raczył mi okazywać".

Zanotować jeszcze należy ńam t a k ż e , że imie­
niem uniwersytetu przem awiał dziekan w ydzia łu  p ra ­
wniczego dr, Oswald  B alzer następnie :

„E k sce lency o ! W  chwili,  w której obchodzisz 
czterdziestolecie swej pracy zawodowej wydział p ra ­
wa tutejszego un iw ersy te tu  pragnie ci także złożyć 
swoje życzenia. J e s t  pomiędzy studyum jurydycznem 
na uniwersytecie a sądownictwem związek jasny i 
oczywisty a najważniejsza tego związku konsekw en­
cją ,  że tylko oba czynniki działając wspólnie i w 
zgodnym duchu zdołają wytworzyć stan sędziowski 
odpowiednio w ykształcony w ,sw o im  zawodzie, sp e ł­
niający po obywatelsku .ważne i trudne swoje za d a ­
nie dla dobra społeczeństwa i k ra ju . W  twojem 
Ekscellencyo urzędowaniu, Widzieliśmy zawsze stateczne 
dążenie zmierzające do tego celu, a  nie mogliśmy nie 
dostrzedz także i rezultatów, które przyniosło i oto 
dlaczego stajem y tu dzisiaj, ażeby ci w imieniu n a ­
szego wydziału p raw a  wyrazić radość naszą z t.ego 
coś już  uzyska ł a życzyć ci najlepszego sukcesu na 
przyszłość".

N astępnie  składali życzenia p. S im onow iczow i: 
reprezentacya gminy m. L w o w a :  p. prezydent Mo­
chnacki z wiceprezydentem dr. M archwickim i p ie r­
wszym delegatem Michalskim, m ajor br.  Lazarin i ,  
ochmistrz dworu areyksięcia  Leopolda Salw atora,  n a ­
miestnik K azim ierz hr. Badeni z wiceprezydentem 
Lidlem i radcą  Łosiem , w iceprezydent kraj. dyrekeyi 
skarbu  dr. K orytow śki,  p rokuratorya  skarbu z prezy­
dentem dr. K unzern  na czele, reprezentanci uu iw er- 
sytetu lwowskiego, prezydent Izby  deputowanych dr. 
Smolka, arcybiskup  ks. Issakowiez, inżynier miui- 
s teryalny  Franc iszek  Skowron, dyrektor policyi K rz a -  
czkowski, radca dworu Sommer, b. prezydenci Uhle 
i P ressen .  dyrek tor kolei K łossow ski ,  a rcybiskup 
Morawski, radca dr. Schilfner i t. p.

Adres do prezydenta p. Simonowicza z powoda 
tego jubileuszu wykonany w zakładzie L u dw ik a  
Wierzbickiego na 17 wielkich kartach  pergam inu, 
zawiera oprócz teks tu  adresu , podpisy wszystkich 
urzędników sędziowskich wschodniej części Galicyi i 
Bukowiny. P ie rw sza  karta  malowana akw are la  przez 
p. Stykę, przedstawia stojącą Temidę, w jednej ręce 
trzymającą miecz i wagę, d rugą  w sparta  na portre­
cie jubila ta ,  następne karty  z tekstem i podpisami 
ozdobione widokami iniast będących siedzibą sądów 
obwodowych są pędzla Kaczora Batowskiego. K a r iy  
te mieszczą s 'ę  w okładce z skór francuskich saf ia­
nowych, mozajfcowo wpuszczanych z o rnam entam i wy- 

 ̂ pukłemi pod skórą podłożonemi misternej ręcznej ro- 
j boty. Okucie a jo u r  z srebra  i bronzu, jes t oksydo- 
: wane, emaliowane i rozetami z rubinów ozdobione.
; Teka z adresem spoczywa w ozdobnej kasecie z czar- 
j nego drzewa, rzeźbionej i oszklonej z pięknem cyze- 
i lowanem okuciem

Wieczorem o godzinie 6. w sali K asy n a  miej­
skiego odbędzie te ię  r.» 30 osób obiad.

~a'W Hsr

KRO N IKA.
L w ó w  d n ia  12. p a ź d z ie r n ik a  1892 r.

M ianowania. N a  wniosek kuratoryi szkoły la- 
sowej, a po zasięgnięciu opinii krajowej komisyi rol­
niczej zam ianow ał W ydz ia ł  krajowy p. W łady s ław a  
Tynieckiego dyrektorem, a dr. B ro n is ław a  L ip iń sk ie ­
go nauczycielem tej szkoły. Nadto zam ianow ał W y ­
dział krajowy pp. K onrada  K u h la  i Mieczysława 
Piotrowskiego profesorami średniej szkoły rolniczej 
w Czernichowie, a  stabil izował dr. W ła d y s ła w a  Ł a -  
szyńskiego na posadzie dyrektora tej szkoły.

Z atw ierd zen ie  w y b o r u .  Cesarz zatwierdził 
wybór w łaściciela dóbr J a n a  barona Konopki na  pre­
zesa R ady  powiatowej w Dąbrowej.

Z aręczyny . P. Franc iszek  Morawski, w łaśc i­
ciel l l ru szo w a ,  syn  ś. p. L u d w ik a  i Tekli z hr. 
O strowskich , zaręczył się z h rab ian k ą  W ik to ryą  Ł u ­
bieńską, córką hr. K azim ierza  i J a d w ig i  z Rożno­
wskich, właścicieli K rakowca.

W K rakow ie  odbyły się onegdaj zaręczyny pan­
ny Maryi Rodakowskiej,  córki znakomitego malarza  
pana H en ry k a  Rodakowskiego, z panom Maryanem 
W oźniakowskim, obywatelem z K ró les tw a Polskiego.

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e  w 75-le tn ią  rocznicę 
śmierci K ościuszki odbędzie się w sobotę dnia 15. 
bm. o godz. 10 przedpołudniem w kościele arehika- 
tedralnym lwowskim .

U ro czy ste  p o s ied zen ie  d o ro czn e  w z a k ła ­
dzie narodowym im Ossolińskich odbyło się dziś o 
godz. 12 w południe w sali obrazów. Z powodu spó­
źnionej pory odkładam y dokładniejsze sprawozdanie 
do ju tra .

Egzamin dla samoistnych gospodarzy l a s o w y K  
odbył Się 4. do 10 bm. W gmachu namiestn ictwa. | 
Zgłosiło się doń 7, a przystąpiło 5 kandydatów. J 
Z tych złożyli eg za m in :  S tan . Chrzanowski, F ranc .
.Turek, S tan. Łukasiew iez  i Stan Sokołowski (z od­
znaczeniom). 1

Z e  s t r z e l n i c y .  Z przyczyn od wydziału nie- j 
zależnych, wieczorek na zakończenie strzelania  doro- ■ 
cznego, zapowiedziany poprzednio na dzień 8. b. m., 
odbędzie się w sobotę 15. bm . o godz. 8. wieczorem. i 
Towarzysze którzy dotąd ni u wpisali się nu listę, r a ­
czą wpisać się w takową najdalej do piątku, do go­
dziny 11 rano. L is ta  o tw arta  w handlu p. E d m u n ­
da I ł i rd U  przy placu Maryackim 1. 10 .

B ur<* B a » | i i i  Z a l i c z ł s o w e * o  przeniesiona 
zostały z dniem dzisiejszym z placu Maryackiego 1.
9 na ul. H e tm ań sk ą  1 12.

ii p o w o d u  H a n t y p y .  P rzy  ul. Z y g m u n t ó w -  j 
skiej 1. 13 mieszkało sobie małżeństwo izraelickie, j 
on — Maurycy B arber,  o na  — Barberow a. Sporo j 
latek przeżyli z sobą — on liczył już sześćdziesiątą  
drugą jesień — niestety j a k  kot z psem. B y ła  mu 
ona K san typą ,  cóż gdy on nie był Sokra tesem ? P o ­
stanow ił więe tem u raz koniec położyć, zwłaszcza 

Ten"^ wzgląd" przeważnie mająe na oku s tara łem  j gdy go żona przedwczoraj opuściła, zabraw szy z sobą 
zedewszvstkiem Drzestrzeo-ać sam oistncści i nie- i wszelkie s ta tk i z domu. Przeto wczoraj chciał sobie

wystrzałem z rewolweru odebrać życie. Widocznie 
jednak pech i tu  go nie ominął. Miast w serce t r a ­
fił w bok; rana  jes t  lekką i nie zagraża życiu de- 
sp-ra ta .  > ___

się przedewszystkiem przestrzegać sam oistncsci 
zależności s tanu  sędziowskiego w spraw ow aniu  sp ra ­
wiedliwości, i wykonywaniu w ładzy  zwierzchniczej,  
powodowałem się tylko czysto przedmiotowemi w zglę­
dami; a jeżeli kiedykolwiek moje zarządzenia nie od ­
powiadały wszelkim życzeniom, proszę przyjąć to z a ­
pewnienie, że powodowałem s ę w każdym w ypadku 
tylko względami, których w ym agają  dobro kraju  i in ­
teres służby. Tem i zasadam i kierować się będę i n a ­
dal, jakkolwiek po przybyciu 4 0  letniej służby urzę-

Zagin lonc  d z ieck o .  Ju l ja n  Chomik la t  11, 
uczeń I I I .  klasy szkoły im Konarskiego wyszedł 
z domu rodzicielskiego 5. bm. i dotychczas nie po­
wrócił . Ubranie  ma na  sobie ciemno-popielate w k r a ­
tki, buciki dość popsute, kiapelusz granatowy. Ktoby

wiedział o miejscu jego pobytu raczy się zgłosić do 
K a ta rzy ny  Chomik ulica Ossolińskich 1, 21 na dole.

Z a rm ii .  O sta tn i  V e ro r d n u n y M a tt  zawiera 
i miuiio *anie  p rak tykan tam i raedykamentowymi jedno- 
, rocznych ochotników, magistrów  fa rm aey i:  N a tana

C/.oppa i M arkusa  E t t ing e ra  przy aptece garnizono­
wej nr. 14 we Lwowie —  praktykantem w eterynar-  
skim W ład y s ła w a  Ablewicza przy p u. nr. 2 —  
przydzielenie starszego lekarza dr.  Wojciecha E uge lsa  
do szpitalu  gai lizonowego —  porucznika O ptata  
B ayera  do dyrekcj i  inźynieryi we Lw ow ie  — ofieya- 
ł a  rachunkowego 3 klasy F ranc iszk a  03 tr izek a  do 
dyrekeyi fortecznej w F>rzemyśln.

K atastrofa  w k o p a l n i .  W kopalniach bery- 
s ław sk ich  s trac ił  życie robotnik, S tan is ław  Ja w o rsk i ,  
la t 34 , uduszony gazami w głębokości 100  metrów 
pod ziemią w szybie spółki W. K asp a rek  i A. 
Schreier. Wdrożono śledztwo sądowo-karne.

P o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o  pod 
budowę koszar wojskowych dla kawaleryi w  Żółkwi, 
odbyło się uroczyście dnia 8. października rb. o go- 
gzinie 5 po południu, przy współudziale duohowień- 
slwą obu obrządków, oraz w obecności reprezentan­
tów władz wojskowych, um yśla ie  ze L w o w a  p rzy ­
byłych.

O i w arc ie  roku  szk o ln eg o  w Szkole sz tuk  
pięknych w K rakow ie , odbyło się wczoraj. P rzede ­
w szystk iem  odpraw one zostało uroczyste in a u g u ra ­
cyjne nabożeństwo w kościele św. A nny, w którem 
wzięło udzia ł  g ro n -  profesorów szkoły i młodzież. 
Po powrocie z nabożeństwa do szkoły, oznajmił pan 
sekretarz Gorzkowski, iż dyrektor Matejko w akcie 

| rozpoczęcia roku szkolnego z powodu słabości udziału 
j wziąć nie może.

Cholera. Z K rak ow a  doba ub ieg ła  nie z ap i­
suje żadnego wypadku śmierci, ani choroby na cho­
lerę, do szpita la  cholerycznego przyjęto wprawdzie 

| k ilka osób, ale okazało się, iż one na cholerę nie 
zapadły  Z powiatu są do zapisania  również pom yśl­
ne wiadomości.  W  Kościeln ika-h . Ujeżdzie i D ąb iu  
n ik t  więc-j nie zachorował. W  Kośeielnikach zn ie­
siono kontumacyę i pozostawiono tam  jedynie ekspo­
nowanego lekarza ze względu na nadgraniczne poło­
żenie Kościelnik.

F izyk  powiatowy dr. Ponik ło  powrócił z M i­
chałowic, dokąd się udał,  celem zbadania ,  czy rze­
czywiście w gm inach K ró les tw a Polskiego, tuż nad 
granicą położonych, g rasu je  cholera. J a k  się dowia­
dujemy, władze rosyjskie przepuściły dr. Ponikło  
przez granicę, nie stawiając mu trudności; na miejscu 
w Michałowicach m ia ł on najlepszą sposobność zb a ­
dać, że począwszy od Michałowie, aż po S łom niki i 
po Miechów w prosb j linii,  dalej w całym powiecie 
okulskim, bynajmniej nie panuje cholera. P ano w ała  
ona i panuje obecnie, ele już  słabiej, w Proszowskiem 
nad samą granicą  i w tym kompleksie n adg ran i­
cznych gm in w linii Kocmyrzów-Cło, m iały  zajść 4 
przypadki cholery. N a  granicy  nie ma żadnego kor­
donu, r i i 'h  wszakże przejezdnych u s ta ł  zupełnie z G a ­
l i c j i  do K ró les tw a ,  z powodu obawy przed panującą 
tam cholerą. W ładze  rosyjskie zarządzają okadzanie 
przybywających z Galicyi osób. S p raw a  zupełnego 
zam knięcia  granicy  w tej stronie od R osyi była  wczo­
raj przedmiotem obrad n am ies tn ika  z naczelnikami 
w ładz. Nie uznano jednak  potrzeby wobec faktyczne­
go s tanu  rzeczy w prowadzenia  tego radykalnego 
środka.

W e Lwow ie  dotychczas nie było żadnego po­
dejrzanego wypadku cholery, co stwierdza znowu dzi­
siejszy poranny biuletyn.

W  Sosnowicach w powiecie w au iw ick im  sp ra ­
wdzono wczoraj u domokrążcy Szewczyka zmarłego 
dnia 10 b. m., przy sekeyi objawy przem awiające za 
cholerą. B adanie  mikroskopowe i bakteryologiczne 
zarządzone.

W  B udapeszcie  cholera zmniejsza się stale. Od 
onegdajszej północy do wczoraj popołudnia  naliczono 
60 wypadków zasłabnięć , a 17 wypadków śmierci. 
W  Szegedynie zaszedł wczoraj nowy w ypadek  chole­
ry. Ogółem zasłabło  dotychczas 7 osób, zmarło 3. 
W szystk ie  szkoły zostały zamknięte.

W  H a m b u rg u  epidemia prawie ju ż  zupełnie o- 
s ła b ła  Wczoraj było zaledwie dw a jej wypadki.

Zubożano p r z e d s ta w ie n ie .  P o l ic ja  w P r a ­
dze zabroniła  teatrowi czeskiemu dalszego w y s taw ie ­
nia sztuki Madacha „Tragedy  ■ żveia“, ponieważ przy 
obrazie „rewolueya f rancuska"  urządzono dem onstra­
c je  przyjazne dla F rancuzów .

Z bruku . K rw a w a  scena rozegrała się wczo­
raj na ul. Słonecznej, obok aresztów pi licyjnyob. Jó  
zef H ry n iak  n ap ad ł  niespodziewanie z tyłu W ła d y ­
sław a Zawadowskiego i pchnął go nożem w plecy. 
Napa.d ten był aktem zemsty, gdyż Zawadow ski ode­
b ra ł  H ryuiakow i kochankę.

Wczoraj wieczorem przytrzymano w kościele k a ­
tedralnym ukrytego we framudze złodzieja Iw a n a  K o ­
huta ,  który widocznie chciał dać zamknąć się w k o ­
ściele, aby uastępnie w nocy zrobić „porządek". P rz y ­
prowadzono go n a  inspekeyę polieyjuą, a przy rew i­
z j i  znaleziono przy nim sześć rozmaitych kluczów, 
oraz k ilka łyżeczek  do kawy.

Zmarli. W  P e s z c i e  zm ar ł  10 b. m . po d łu ­
giej s ła b o ś c i  F r a n c is z e k  Salam on, najwybitniejszy i 
n a jz d o ln ie j sz y  z t e g o o z e s n y e h  d z ie jo p is a rzy  w ę g i e r ­
s k ic h  i s  y L s tó w ; j ego  pióra j e s t  m ię d z y  innymi 
n a j le p s z a  historyn, stolicy w ę g ie r s k ie j .

W  Dreźnie 8  b. m. zm arł  prof. dr. A . Gae- 
deke, autor z n a k o m i t y c h  d z i e ł  o Mary; S tu a r t  i W al 
lensteinie.

W  Paryżu  10 b. m. zm arł  E d w a rd  Hents<h, 
b. prezes (Jomptoi* d  escom pte, sin tnie zapisany 
w kronice krachu miedzianego.

W ła d y s ła w  Etgens de E tgensborg ,  profesor se- 
m inaryum  żeńskiego w Krakowie, przez prz-szło 
dziesięć la t  przedtem inspektor okręgowy dla pow ia­
tów bocheńskiego i brzeskiego, a  prze.l dwudziestu 
K ty  zastępca nauczyciela gimnazyalnego, zm arł  nagle 
d. 9 b in. w Krakowie.

N ag łą  śmiercią zm ar ł  we L w ow 'e  wczoraj po 
południu murarz, E l ia sz  Gruszecki.

Staa C ała  ubiegła  doba była
pogodna.

Barometr idzie w górę.
6  ta u iDfeitj&dlUfK jc rod u Sc o *?».*; y do poziomu 

rz był tLiś o 12 godzinie w rmłodiii* — mm
''- rio aczo c > oblei; dnia 13. października rb. iod 

p.i-nooY <1 oo*lnicy). vVi'~ir będzie co do k ie rm k u  
zmienuy z zachodu, cc- do siły mierny (3), średnia 
t,-iB|u-raiuni doby obniży się do 1  9 C. , niebo 
będzie lekko zachmurzone, a  względna wilgotność po­
wietrza zwiększy się do 8 5 0/ o. Opad des cez chwilowy.

' a  i 'O dnia  13. p a ź d z ie r n ik a  ś w .  E d w a r d a .  
—  św .  Pok. B.

Odtąd śmiertelnik po morskiej toni 
Pływa zuchwale, nie znając trwogi 
Przed tą potęgą, co w głębin łonie  
Drzemie, jak dziki rumak spętany.
Ale niestety, już mojej woli 

: Nie są posłuszne mórz huragany, 
j Ni zmienne losy śmiertelnych doli!
1 Lecz mam ja jeszcze państwo niezmierne, 

Ludziom nieznane, w które, zuchwale 
I Nie wtargnie nigdy plemię niewierne,

Bo bv go raczej wzburzone fa le . .
Bo by go wichrów moich potęga 

i W bezdennych głębi otchłań wtrąciła!
' Tam jestem panem, bo tam nie sięga 
! Ta straszna władza, co zwyciężyła  

Nawet Hadesu piekielne mocy!

i Tak dumał smutny Posejdon stary 
■ Na jasnych falach, wśród cichej nocy.
; W t em. . .  czy to widma, czy nocne m ary...  

Coś się z głębiny morskiej wyłania 
I lekko płynie srebrzystym szlakiem...
To nimf królowa, to Oceania 
Z królewskim swoim dąży orszakiem 
Podobna perle, która na łonie  
Otwartej konchy w blaskach księżyca 
Tak się srebrzyście mieni i płonie,
Jak ta wód morskich blada dziewica.
Przed Posejdona stając obliczem 
Głosem jak struna jękła zerwana:

— Pauie, czyź władza twoja już niczem, 
Ze nie pochłonie otchłań wezbrana 
Zuchwałych śmiałków, którzy w nieznane 
Dotąd im państwo twoje wtargnęli 
I fale jego niepokalane 
Wprzągli w usługi swoje i śmieli 
Rozwinąć żagle po wód lazurze 
Przez cię oddane mi w posiadanie?
Czyż ci nie służą wichry i burze ?
Czyż brakło zgubnych sił w oceanie 
Na ich zagładę? O jak spokojny 
Wódz tych żeglarzy, nieustraszony 
Stał na pokładzie, w znak jakiś zbrojny,
A wzrok w niebiosa mając utkwiony 
Urągał tobie i twojej mocy,
A znak na piersiach, godło ich Boga  
Jak gwiazda świecił wśród ciemuej nocy 
I wió-lł do celu ! Odtąd ta droga 
Gościńcem będzie! Bo już ten śmiały  
Przybił do lądu i kraj bogaty 
Wziął w posiadanie wódz ten zuchwały 
I nowe ziemie i nowe światy 
Odkrył dla ludzi, a krzyżem zwane 
Godło ich Boga zatknął na z iem i!

Umikła w żalu i zapłakane 
Podniosła oczy, a przejrzystemi 
Owiana mgłami, jak obłok biały 
Przed starcem stała. A ten milczący 
W bolu rozpaczy, jak skamieniały 
Słuchał tej wieści. A potem drżące 
Podniósłszy dłonie, jak gdyby pękło 
Tysiąc strón naraz :

— Jam pokonany ! 
Krzyknął rozpacznie, aż morze jękło.
— Tyś mię zwyciężył Wielki, Nieznany 1

I . M .

12/X.  1492.
N a  t r o n ie  z d o b n y m  w m u sz le ,  k o r a l e ,  

S ied z ia ł ,  d u m a j ą c  P o s e j d o n  s t a r y  
O d a w n y c h  w iekó w  p o ted zp ,  c h w a le ;
— Wszystko minęło! Nikt już ofiary 
Nie składa bogom. Daremnie dzierży 
Swoje pioruny Zeus gromowładny,
Nikt się nie lęka, nikt już nie wierzy. 
Odkąd ten Mocny i teu Wszechwładny 
Pokonał Olimp i jego bogi,

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze 

hr. Skarbka .  Dzisiaj we śr^dę „8 p raw a  Clemenceau* 
d ram at  w 5 aktach  a  6 odsłonach A. D u m a s 'a  i A . 
d’Arto is —  J u t r o  we czwartek  po raz drugi „D?ie- 
cię szczęścia" operetka w 3 aktach K aro la  Millócker’a . 
N owa w ystaw a. N owa garderoba.

—  J a n a  M a t e j k i ,  najnowszy mniejszych roz­
miarów obraz „N apad  pospólstwa krakowskiego na 
żydów w X V  w ieku " ,  wystawiono w naszym salonie
sztuk pięknych.

Z  T E ^ T E U .
Wczoraj wystawiono na naszej scenie po 

raz pierwszy „DJecko szczęścia", operetkę Mil- 
lóckera.

Dzieckiem szczęścia jest wędrowny fotograf 
Tristian Florival, który, wędrując z miejsca na 
miejsce, przyszedł wreszcie do zamku lady Syl­
wii Rock-IIil, młodej wdowy, tęskniącej do po­
nownych kajdan małżeńskich. Przyszedł on w 
chwili, gdy Sylwia dokonać ma wyboru między 
trzema konkurentami sir Lotarem, sir Hanniba­
lem i sir Edgarem. Kocha ona syntymentalnego 
Edgara i wszystko już przygotowane do wspa­
niałego balu, na którym ona tajemnicę swą ser­
deczną wyjawi. Lecz w tem dowiaduje się, że 
jest zrujnowaną, a równocześnie zjawia się 
czwarty konkurent bankier Rolf Butterfield, głó­
wny wierzyciel. Jeżeli nie odda mu swej ręki 
pójdzie do więzienia za d łu g i , a jeśli odda ją 
innemu, tamten, jako mąż, pokutować za nią 
będzie. Sylwia nie nawidzi Butierfielda, a boi 
się w iężen ia  : musi więc komuś oddać rękę, by 
ten wybrany miasto niej zamknięty zo-tał. Po­
nieważ k o c h a  Edgara i nie chce go uuieszezę- 
śliwiać, wybiera na ofiarę włóczęgę - fotografa, 
mszcząc się równocześnie na nim, za to, iż ten­
że, spolkawszy ją d/.ień przedtem w lasku, chciał 
jej skraść całusa. Ale dziecko szczęścia jest dzie­
ckiem szczęścia. Przy formalnościach ślubnych 
wychodzi na jaw, że F!orival jest zaginionym 
brutem Sylwii i spadkobierca olbrzymiego m a ­
jątku. Flunv.il t-dy płaci długi Sylwii, która 
w y ch od z i  za uLo h a u e g o  Edgara, a sam żeni się 
z jej piękną kuzynką i koniec.

Główną ozdobą tej operetki są kuplety, któ- 
ry h jest wielka ilość. Śpiewa je Tristian Flori- 
v«l, ś p i e w a  Ralf Butterfield, śpiewa piękna Betty, 
ś p i e w a ją  dragoui. Do najlepszych ustępów za­
l iczyć można tercet dragooów (motyw przewodni) 
i piosnkę „Echa", a wdzięcznych i miłych do 
słuchania jest jeszcze kilka ustępów w takcie 
wai.-a i polki i wreszcie duet Edgara i Sylwii, 
w którym jest wiele uczucia. W ogóle całość jest  
bardzo szczęśliwie złożona.

Operetka ta cieszyła się wielkiem powodze-ł  
niem w Wiednia i w Warszawie. U nas przyjętą 
została nadzwyczaj chłodno. Winą tego było 
niedbałe z lekceważeniem publiczności prawie 
graniczące wczorajsze wykonanie. Artyści, m a­
jący najgłówniejsze role, ról tycb poprostu nie 
umieli, tak że przedstawienie czyniło wrażenie 
jakiejś początkowej próby. Przytem i obsada nie 
była zbyt szczęśliwą. Główna rola, którą w W ie­
dniu grywa Girardi, znalazła mniej szczęśliwego  
przedstawiciela w p. Skalskim, chociaż zupełnie  
leży w tonie i grze p. Jerzyny. Jeżeli naotępue , 
przedstawienia tej operetki, miałyby być podobne 
wczorajszemu, nie można wróżyć „Dziecku szczę­
ść.a" trwałego szczęścia na naszej scenie.



GAZETA NARODOWA : Czwartku dnia 13. Paźd eruika

Dział ekonomiczny.
— S p raw ozd an ie  z targu zb o żo w eg o  na  

H leparzu. K rak ó w  d. 11. października.
Dowozy zboża, jak były, tak są dotychczas do­

syć szczupłe, a szczególnie żyta mało bardzo nadcho­
dzi. /I tego powodu na dzieiejszym targu żyto było 
głównie przedmiotem poszukiwania a celne mianowi­
cie g-,ł nki płacono cokolwiek lepiej. Pszenica także 
wcale dobrze trzyma się w cenie, tak, że w ogóle u- 

! sposobienie dzisiejszego targu było wcale ożywione, 
gdyż młyny tutejsze, za przykładem Węgier, gdzie 
przy stałej tendencyi znaczne się odbywają obroty, 
z większą chęcią, jak przedtem, przystępują do ku­
pna. Ceny jęczmienia i pszenicy przy małych obro­
tach niezmienione.

Płacono za pszenicę białą od 8-40 do 8'65 
zł., za czerwoną od 8 20 do 8.60 zł., za żółtą od 
8-20 do 8-55 zł., za żyto od 6 75 do 7.10 zł., 
za jęczmień browarny od 6 50 do 7"— z ł ,  na pa­
szę c i  5.75 do 6 ' - -  zł., za owies od 5‘20 do 5.50, 
za rzepak stary od — •— do — ’— zł. — Wszyst­
ko za 100 kilogramów.

— T »rg  zb ożow y . Lwów d. 12października. Dziś 
notujemy za 100 klj-r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
_  do— .— , nowa 7.40 do 7.60, żyto gotowe —
do — .— , nowe 5.75 do 6.10, owies obroezny 5.30 do 
5.60, na term. — do — , jęczmień nowy 5.25 do 
6. , rzepak nowy 9.75 do 10.25, groch 5.75 do
8.50, wyka 4 50 do 5.— , bobik 4.50 do 5.25, hre- 
ozka 7.— do 7.50, kukurudza 5.60 do 5.75, chmiel 
za 56 kgl. 85.— do 100.— , koniczyna czerwona 55.—  
do 65.— , koniczyna biała 60.— do 70.—, koniczyna 
szwedzka — .— do — .— , spirytus za 10.000 lt. prct. 
loco stacje kolei gotowy 11.50 do 12.— , na termina 
10.50 do 11.50.

Dowozy małe, wywóz utrudniony, a cały ruch 
zbożowy ogranicza się do niewielkich transakcyj 
miejscowych.

Bank rolniczy we Lwowie, (ul. III  Maja 1. 2), 
przyjmuje nadal, mimo droższego od 1 października 
b. r. transportu, zamówienia na wszelkie gatunki na­
wozów sztucznych, po tej samej cenie zniżonej, gwa­
rantując nietylko za zawartość, ale i za jakość nawo­
zów ; pośredniczy w zakupnie i sprzedaży produktów 
rolnych, nasion i spirytusu, oraz w zakupnie ma­
szyn i narzędzi gospodarczych; utrzymuje zawsze na 
składzie owies obroezny, najlepszej jakości, tak w 
mieście, jak i w magazynie własnym obok dworua 
kolejowego.

Stało się. jak zapowiadaliśmy, ie  Madyarzy 
ze względów prawno politycznych sprzeciwiają 
się przeniesieniu delegacyj dla spraw wspólnych 
z ogarniętego cholerą Budapesztu do W ednia,
i że postawią na swojem. W niedzielę, jak już
donosił telegraficznie nasz korespondent wiedeń­
ski, odbyła się w biurze b<'. Chlumeckiego w gma­
chu parlamentu we Wiedniu poufna narada nad 
tym przedmiotem austryackich delegatów. Ze­
brało się około 30 delegatów. Myśl przeniesienia
delegacyj do Wiednia poruszył (jak donosi Presse)  
p. Jaworski, ale odnośny wniosek został odrzu­
cony. Następnie wyrażono z innej strony życze­
nie, aby odroczono delegacye na dwa miesiące, 
a mianowicie aż do grudnia. Wniosek ten przy­
jęto wszystkiemi głosami prze iw jednemu, a ba­
rona Chlumetzkiego uproszono, aby się w tej 
sprawie porozumiał z rządem i z prezydentem 
węgierskiej delegacyi, hr. Tiszą. Aż do rozstrzy­
gnięcia tej kwestyi, zapowiedziane na środę po­
siedzenie komisyi budżetowej zostało odroczone.

Obecnie już wiadomo, że i ten projekt odro­
czenia sesyi delegacyjnej nie utrzymał się, nie 
pozostało więc delegatom austryackim nic innego 
do uczynienia, jak powrócić do Pesztu, i tam. 
czemprędzej kończyć rozpoczęte prace.

(Telegram Oaz. Nar.)

B ndapeszt  d. 12. października. Komisja  
ila marynarki wojennej Delegacyi węgierskiej 
przyjęła wczoraj budżet marynarki. Admirał br 
Sterneck oznajmił, iż budowa statku wojennego, 
przeznaczonego do obrony wybrzeży, na której 
koszta wstawiono do ordinarium budżetu mary­
narki odpowiednią kwotę, powinnaby być ukoń­
czoną w przeciągu czterech lat. Co do drugiego 
okrętu dla obrony wybrzeży, na koszta którego 
wstawiono znowu kwotę odpowiednią w ekstra- 
ordinarium marynarki — zauważył admirał br. 
Sterneck, iż nie idzie tu o pomożenie stann flo­
ty, lecz o zastąpienie okrętów wojennych, które sta­
ły się już nie do użytku, gdyż obecnie tylko 
(rzy okręty wojenne: „Rudolf1*, „Stefania** i „Te- 
getboff** są w istocie zupełnie użyteczne a nadto 
dwa mogą być ewentualnie wciągnięte do linii

bojowej. Br. Sterneck zapowiedział, iż w przy­
szłoroczny budżet wstawi budowę trzeciego o- 
krętu dla obrony wybrzeży, a zastrzegając się 
przeciw zamiarowi stałego zamknięcia Bramy 
Żelaznej zapomocą monitorów, znajdujących się 
na Dunaju, oznajmił, iż chce przenieść kilka ł o ­
dzi torpedowych z Poli na Dunaj.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

zamieszczenie :
Korzystając ze sposobności zwołanego prz-z 

marszałka powiatu stanisławowskiego p. Stani­
sława Brykczyńskiego, zgromadzenia wyborców 
celem porozumienia się co do kandydata na de­
legata do Rady nadzorczej krakowskiego Tow. 
wzaj. ubezpieczeń już na 15. bm. (choć wybór 
ma się odbyć dop ie ro  29 bm.) u w a ż a m  z a  

w ó j  o b o w i ą z e k  z a p r o s i ć  szanownych  
wyborców, by j u ż  15. bm. o godz. 11. przed­
południem w R a d z i e p o w i a t o w e j  raczyli 
wysłuchać sprawozdanie z mojej 6 — a względnie 
12-letniej działalności. W łodzim ierz Gniewosz 
dotychczasowy delegat.

Sejm salcburski uchwalił onegdaj przed 
swojem zamknięciem rezolucyę, żądającą, aby 
zamknięcie granicy austro-węgierskiej dla bydła 
rumuńskiego w całej pełni nadal utrzymano.

Czeski Wydział krajowy uchwalił znieść 
się z resztą Wydziałów krajowych, celem wpły­
nięcia na rząd, aby ustanowił stałe okresy dla 
sesyj Rady państwa i sejmów i aby tych termi­
nów ściśle się trzymał.

Austryacki minister sprawiedliwości wysto­
sował do prezydyów wyższych sądów krajowych 
bardzo ważne rozporządzenie. Mianowicie wzywa, 
aby postępowanie ustne w sprawach spornych 
i niespornych (jakoto: spadk’, kuratele ltp ) do­
kładniej przeprowadzano, aby dalej sędziowie 
sami nakłaniali strony do postępowania ustnego, 
jako korzystniejszego dla stroD.

Cesarz Wilhelm wręczył wezoraj osobiście 
br. Taaffemu order Czarnego orła. Ponieważ 
orezydent przedlitawskiego gabinetu do tej pory 
konsekwentnie pomijany bywał przy dekorowa- 
niach niemieckich i ces. Wilhelm, bawiąc we 
Wiedniu, demonstracyjnie go ignorował, więc 
fakt wczorajszy usiłuje wielu połączyć ze zmie­
nionym dziś kursem wewnętrznej polityki w 
Austryi.

Cesarz niemiecki odwidził wczoraj hr. Kal- 
n-kyego i konferował z nim pół godziny. Ró­
wnież odwidził cesarz arcyks. Franciszka Fer­
dynanda.

Z końcem października ma się we Wie­
dniu znowu odbyć konfereneya episkopatu au- 
stryackiego.

Rajchstag niemiecki ma być zwołany na 
22. b. m.

Wedle rozporządzenia cara, Giers ma do 
końca życia pozostać na czele rosyjskiego perso- 
nalu dyplomatycznego, bieżące sprawy minister­
stwa spraw zagranicznych będzie jednak zała­
twiać p. Szyszkin, jak je w ostatnich latach ks. 
G.TCzakowa załatwiał Giers.

Ruch wyborczy we Włoszech zaczyna się 
ożywiać. Zapowiedzieli się już pod koniec b. m. 
z mowam i: były minister Żarazdelli, jeden z prze- 
wódzców tak zw. lewicy historycznej, dalej Fortis, 
przewódzca radykałów konstytucyjnych, a nawet 
minister poczt i telegrafów, Finocbiare Aprili. 
Były minister prezydent Rudini wystosuje tylko 
list do swoich wyborców. Crispi i Nicotera po­
dobno nie myślą publicznie zabierać głosu.

Donoszą z Paryża: Rada ministrów wydała 
zakaz wszelkich manifestacyj w Carmaux i oko­
licy, gdzie obecnie trwa wielki strąjk. Zakaz ten 
został przez prefekta w Carinanx ogłoszony, sku­
tkiem czego poseł socyalistyczny Baudin wysto­
sował telegram z protestem do ministra prezy­
denta Loubeta, w którym zaznacz*, że ludność 
uważać musi takie postępowanie rządu jako pro- 
wokacyę. Sytoacya bardzo się zaostrzyła. Wszy­
stkich posłów socyalistycznycb telegraficznie za­
proszono do przybycia.

Times donosi na podstawie wrzekomo au­
tentycznych relacyj z Wiednia i Berlina, że 
wkrótce zostaną nanowo podjęte rokowania han­

dlowe między Austro-Węgrumi i Niemcami z j e ­
dnej a Rumunią z drugiej strony.

Z Konstantynopola urzędowo zaprzeczają 
pogłosce, jakoby Porta już odpowiedziała na o- 
statjią notę rosyjską.

Niespodzianie nadchodzi wiadomość o po­
nownym wybuchu niepokojów na Krecie, miano­
wicie, że po potyczce pod Sfabią (o której do­
tąd nie słyszano) rozszerzyło się wzburzenie po 
całym obwodzie. Kajmakas obwodu i szef żan- 
darmeryi usiłowali układać się z ludnością w zglę­
dem kompromisu, odpowiedziano im jednakowoż, 
że tylko z jeneralnym gubernatorem znosić się 
myśli. Tymczasem wysłano do Sfabów posiłki 
wojskowe, i wicegubernat'r Krety otrzymał zle­
cenie rozpatrzenia skarg Sfabiatów. Z drugiej 
zaś strony ludność wysłała swego biskupa do 
Kanei (stolica Krety), aby zyczenia ludności g re ­
ckiej przedstawił generalnemu gubernatorowi. 
Pomimo tego, ruszyli Sfabioci zbrojno do Apo- 
koronas, gdzie przyszło do drobnych utarczek z 
forpocztami tureckiemi. Komunikacya między 
Sfabią a Kaneą przerwana, i wielkie wzbnrzenie 
panuje na całej Krecie. Wiadomości te nadeszły 
z Aten, a więc bardzo zawierzać im nie można.

f t e w  JSISfj M O S lf
W i e d e ń  d. 12. października. Wczoraj 

wieczorem był cesarz Wilhelm obecnym w ope­
rze podczas przedstawienia „Mauon“ . Po 
ukończeniu przedstawi nia obaj monarchowie 
wraz z swojemi świtami, tudzież wielu arcy- 
książąt i książąt niemieckich zebrali się w 
pałacu arcyksięcia Karola Ludwika, gdzie 
w wspaniałych krytych ogrudach zastawioną 
była herbata. Dopiero późnym wieczorem po­
wrócili monarchowie do Schónbrunu.

Dziś o godz. 9. przedpołudniem wyjechali 
obaj monarchowie na polowanie w zwierzyńcu 
w Lainz. Polowaniem kieruje hr. Abeusperg- 
Trauu. Popołudniu odbędzie się obiad dworski.

W iedeń d. 12. października. O g"dz. 
12. r. powrócili obaj monarchowie z łowów 
w Lainz, puczem zwidzali wspólnie muzeum 
dla sztuki historycznej.

W iedeń dnia 12. października. Ko­
misya dla ustawy karnej przyjęła paragrafy 
od 21 do 25. Przy §. 25. przyjęto dopu­
szczalność warunkowego odroczenia odbycia 
kary przy karach więzienia do dwóch mie­
sięcy, tudzież rezolucyę p. Pinińskiego wzy­
wającą rząd, by corocznie zdawał sprawę w 
Radzie państwa z rezultatów warunkowego 
wypuszczania z więzienia i warunkowego od­
raczania kary.

B a d a p e s z t  d. 12. października. Rząd 
węgierski zniósł zakaz przywozu towarów 
z Galicyi i Bukowiny.

W a r sz a w a  d. 12, października. Car 
udał się wczoraj z Skierniewic do Często­
chowy, gdzie nastąpi odsłonięcie pomnika 
Aleksandra II.

B e r l i n  d. 12. października. Urzędo­
wo ogłoszone zostało nadanie chedywowi 
egipskiemu wielkiej wstęgi orderu Czerwone­
go orła. (Nie jes tto  najwyższa odznaka).

B e r l i n  dnia 12. października. Wedle 
tutejszych wiadomości, jeszcze d. 9. b. m. 
istniał plan, aby ks. Kumberlandzki złożył 
cesarzowi Wilhelmowi wizytę w Sehónbrunie, 
i książę już nawet otrzymał zaproszenie na 
polowania dworskie, ale cały ten plan rozbił 
się o opór matki księcia, ekskrólowej hano­
werskiej.

B e r l i n  d. 12. października. Ambasador 
rosyjski Szu wal ów wrócił już z urlopu z całą 
rodziną i napowrót objął urzędowanie.

P a r y ż  d. 12. października. Rzeczo­
znawcy dla sprawy kanału Pauamskiego zło- 
żyli sprawozdanie, w którem żądają sądowego 
ścigania Lessepsa. Trybunał wkrótce poweźmie 
uchwałę. W danym razie będzie Lesseps we­
zwany przed paryzki sąd apelacyjny.

Dep. Meline, twórca nowych tary f  cło-

wych, miał w Remiremont mowę o ich skut­
kach i powiedział, że dopisywały nad wszel­
kie spodziewanie. Co do traktatu handlowego 
ze Szwajcaryą (zapowiedziane prze.? ministra 
handlu, Roche) oświadczył Meline, że pomi­
mo wszelkich sympatyj dla zaprzyjaźnionego 
państwa, niepodobna robić wyłomu w panu­
jącym systemie cłowym, ponieważby na tem 
inne państwa, a mianowicie Niemcy zyskały. 
Skończył zapewnieniem, że dzieło poczęte na­
dal wszelkiemi siłami podtrzymywać będzie.

P e t e r s b u r g  dnia 12. października. 
Biriewyje Wiedomosti ponownie zapowiadają 
zjazd cesarza austryackiego z carem w Skier­
niewicach, ale nikt temu nio daje wiary, u- 
ważając to doniesienie za fintę gieldziarską.

P etersb u rg  d. 12. pździernika. Rada 
stanu będzie się na nadchodzącej sesyi swo­
jej naradzać nad wnioskiem synodu wzglę­
dem wypoczynku w niedziele i święta. Jak  
słychać, ma być wydanym zakaz pracowania 
tylko w fabrykach i innych zakładach prze­
mysłowych, w których robotnik przez cały 
rok jes t  pozbawiony możliwości chodzenia na 
nabożeństwo.

B r u k s e l a  dnia 12, października. Do­
niesienia pism paryskich, zapowiadające za­
warcie francuzko-bekijskiego traktatu  h an ­
dlowego, nie mają żadnej zgoła podstawy.

S o f i a  dnia 12. października. Minister 
skarbu Nacewicz wrócił z Wiednia. Wró­
cił też z urlopu rezydent austryacki, pan 
Burian.

C e t y n i a  d. 12. października. Komi­
sya, jaką  pewne paryzkie konsorcjum finan­
sowe wysłało tu dla zbadania ekonomicznych 
stosunków Czarnogóry, zdała taką relacyę, 
że kraj ten żadnej jakokolwiek wysokiej po­
życzki oprocentować nie jest w stanie.

K on stan tyn op o l d. 12 października. 
Nie ma żadnej wcale pewności, tylko w ko­
łach dyplomatycznych przypuszczają, że Rosya 
energicznie zażąda od P«>rty dalszych ustępstw 
w sprawie Bosforu i Dardauelów. W sprawie 
tej toczą się już  od kilku miesięcy rokowa­
nia między ambasadą rosyjską a Portą, przed­
stawienia ambasadora angielskiego Forda, spro­
wadziły jeduakowoż chwilowy zastój w tych 
rokowaniach. Bawi tutaj obecnie jenerał bel­
gijski Brialmout, słynny inżynier wojskowy, 
powołany przez rząd turecki, aby zbadał ob­
warowania Bosforu i Dardanelów, i dał radę 
jak je spotęgować. Ta okoliczność zapewne 
odświeżyła akcyę rosyjską względem uzyska­
nia ułatwień dla okrętów rosyjskich, przeby­
wających te cieśniny morskie.

M adryt dnia 12. października. Rodzi­
nę królewską przyjmowaną podczas jej podró­
ży do Sewilli i Hnelwy (na uroczystości Ko- 
lumbowe) wszędzie z najwyższym zapałem. 
Był to prawdziwy pochód tryumfalny.

Londyn dnia 12. października. An­
gielski konzul jeneralny w Zauzibarze, Por­
tal, oświadczył się w swojem przedstawieniu 
do rządu z całą usiłnością przeciw porzuce­
niu Ugandy.

W ied eń  dnia 12. paździer. godz. 2 m is. — 
po południu. Akcje kredytowe 312.65. Akcjo al­
pejskie Towaru, górniczego 65 20. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 359-25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 158-— . Akcje Uaionbanku 
243*50. Akcje kolei W .-.rola L-u iw ie  • 215-50. 
Akcje kolei Północnej 279-— . Akcje kolei Połu­
dniowo) (Lombardy) 98 50. Akcje kolei AI- 
fdidzkirj (losy tureckie) 43-80. Akcje kolei Pań­
stwowej 289-50. Akcje kolei Lw ow sto-C se-ai'-  
wicekie] 245-50. Akcje kolei węgiersko-p ■Jcocno- 
wschodaiej 197-— . Losy kom u n ału w ied eń sk ie  
162-50. Akcje Tow. turockiego zarządu iyśos/u  
174-— . Galie, cblig. indem a. 105*—. AVo;c 1 rlei 
pćłnocno-zaehod. (lit. 3 .  Elbethal) 224-75 Lo j  
regulacji Cisy — •— . Akcjo Banku dia krajów 
koronnych 224-25. Akcje R an trersb u  114-— . 
Rosyjski rubel papierowy 120 75

*7io% renta wspólna — •— . 5%  cenis. 
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—•— . Renta 4% węg. słota 112-40. rrats
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K A D E S Ł A H K
(Eubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

S p eey a l is ta  ch o ró b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

po odbyciu specjalnych studyów na klinikach 
profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

33 Dr. BylŁcki
powrócił i ordynuje w chorobach kobiecych 

od 3. do 4.
T J l i c a  I ^ o ś c i n s z l s I  V .

19
642

nttoiw  a tłil lo ira fiw
artysty malarza

I j. R O E H Ł E B A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i  po większenia.

Starzec 80-Ietni, były dzierżawca, obecnie 
w wielkiej nędzy pozostający i dla. tak podeszłe­
go wieku nie mogąc sobie na kawałek chleba 
zapracować, na tej drodze uprasza litościwe serca 
o lasku we datki pod adresem : Jan M oszyński, 
nr. 66 w Zamarstynowie pode Lwowem.

Wdowa po wychodźcy z r. 1863 p. P. G. 
z trojgiem małoletnich dzieci, mieszkająca przy 
ul. Skarbkowskiej 1. 19 (:-a dole), zostająca bez 
wszelkiah środków do życia, zuiu-zona konieczno­
ścią, zwraca się do dobroczynności publicznej 
z prośbą o pomoc.

D R O B . \ C  0 « Ł O S Z K \ I / %
po ceu e le  od wyrazu,

KO M PLETNE w ypraw y kuehennejJO leca  
Piotr O hrząstow ski, h an d e l żelazny we 

Lw ow ie, p lac  K a p itu ln y  1. 1 (naprzei-iw  ka­
tedry). C enniki \ szczegółow e do dyspozycyi.

I MEBLOWANE wygodnie duże 3 pokoje 
z kuchnią i eafem urządzeniem domo- 

em , są do najęcia na całą zimę, pr/y ul. 
ygmuntowskiej 1. 14, parter, drzwi 13.

D
OM Z OORODEM od I. listopada do 

w ynajęcia , ul. K ochanow skiego 86.

SŁUCHACZ F IL O ZO F II  poszukuje lek- 
eyi na wsi. Adres : Ar. Mez., po.-te res.. 

Wojnicz. t.97

F O TOMINIATUBY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

rierwuzc polskie  przedsiębio rstw o wysi łkowe

w Wiedniu ^ ^ S Z y s t l c o !  *  Wiedniu
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
dział przemysłu i handlu wchodzi, dostar­

cza i  wysyła za pobraniem 3807

A L B I N  KRAJEWSKI
W iedeń, 1., Giselastrasse 1.

Wszelkich iniormaeyj udziela. (Marka 5 e t ) 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 

Ceny fabryczne i burtowne

\ m  i w
własnego wyrobu 3908

jakoteż z pierwszorzędnych fabryk wiedeń­
skich i zagranicznych, po cenach najumiar- 

kowańszycb, z gwarancyą, poleca

KAROL MARECKI
Lwów, ul. Kopernika I. 9. 

Przegrane instrnnienta
przyjmuje w zamianę i do reperajyi.

i v t& $ y to

'po-z-gc -̂ead.i/e.itt' cł L̂b̂ -ofie.-fc- 

-btroalołct.

<Ŝ C<xczŝ ■t,tvci' obojowe

i  d e s z to r o e  9
“d e

=2 ____
* z o. k. V * S ^  uprzyw-

|  ro  c 6 er:rtcU >Z '| "J
. ̂  'poleca.: ^

■'* (91 0 P i-t-itŁ iana  I

^  -n a s tę p c a

4t>e

1Ą,t*

Ekonom
w s:le wieku, praktycznie wykształcony we 
wszelkich gałęziach gospodarstwa tu i za 
granicą, znający dokładnie pielęgnowanie 
bydła rasowego, zaprowadzeniu lub zmiani- 
płudozmianu na rożnych glebach, energie 
ezny i pilny, poszukuje dla nieprzewidzia­
nych okoliczności za umiarkowanem wyna­
grodzeniem posady. Adres : N. N. 2768, 
post. rest. Tarnów. 3946

I f i n n  marek listowych, około 170 ga- 
■ U U U  tunków, za 45 et. Marek zamor­
skich 100 za złr. 1'70. 120 ciekawych eu­
ropejskich złr. 1-70. G. Zeehmayer, Norym­
bergia (Niirnberg). Kupno, zamiana. 3717

Uzaflca gspflarczy
z praktyką pierwszych czterech 
lat w wielkiem księstwie Poznań 
skiem, potiadający chlubne świa­
dectwa z kraju i z zagranicy 
poszukuje <d 1. stycznia posady. 
Łaskave oferty uprasza pod adrt-  
sem K. R. poste restante Le-
szniów. 3g21

l i i i i f ik c y ju
mianowicie:

Kwas kaibolowy w kryształach, Kwas kar­
bolowy rozpuszczalny, Kwas '■ aibolowy su- 
rowy płynny. Wapno karbolowe, Wapno 
phemlowe, Wapno chlorowe, Proszek des- 
li.fekeyjny, -Owusiarezan wapniowy, Siar­
czan żelaza, Antobaeterion biały i czerwony, 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmannau 

poleca 3645

X 3 Z - u . i o r i . e r
Lwów , Rynek  1. 3 8 .

N a j p r z e d n i e j s z e  k u r a c y j n e

IlO fiB O lA
feslawskie

w koszyczkach 5-tilo-vych , najsta­
ranniej opakowane, rozsyła najta­

niej handel 8904

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek J. 42.

Notaryusz Dr. Antoni Dyboski
3040mr Cieszynie

poszuuuje wrobionego k a n d y d a t a ,  władającego w mouie i 
piśmie językami polskim i nimieckim i obeznanego szczególnie 

z tokiem spraw spadkowych.

Z a ło żo n y  w r. 1850.

Gustaw Hofbauer
Fabryka fortepianów 3941 

Wien , IX. Bezirk , Liechtensteinstrasse 76.
IMI.gmcrn. .,St\ltzfl-u.g-el“, Pianina.

Niezrównany ton, mechan ka i trwałość. Ceny niskie. Warunki spłaty ułatwione.

Notarjnsz w Kraiowcu KASY
poszukuje

koncypienta
i dzierżawcę

na majątek 350 morgów z inwentarzem ży­
wym i martwym, położony o ćwierć mili 
od staoyi kolejowej. Pośrednictwo wyklu­
czone. 2950

IN8ERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
I w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

/CENTRALNE BIURO sprawnnków dla
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

stare i nowe sprzedaje 
1 3721 najtaniej

EMIL WEINEB
Wien I., Salzthorgasse 4.

-rr—rui i iunr-mnirrniiniir miii"uimiiiwmin u mumiiiiiwMąMiniiiin, i isnssaew

PEREŁtt 

Z DRZEWA 

Santalowego

Przygotowane przez Dm Clerlana wedłnr 
systemu który otrzymał pochwały i pot­
wierdzenie akademii medycznej w Paryżu. 
Zawierają one czystą essencyą w  powłoce 
żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys- 

. , . tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia.
Posiadają one w ypróbow aną Skuteczność przeciw  zapaleniom i katarom 

pęcherza, przeciw  zaraźliwym naw et zastarzałym  upływ om , które leczą w  dni 
kilka m e zostawiając po sobie żadnych szkodliw ych następstw .

P eretk i Santalu Clertana można przepisywać ze skutkiem w każdym 
periodzie krwawych rzeżączek.

Santal Clertana nie wydaje nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w  
funkciach żołądka, jak wiole innych dotąd używanych preparatów. Z powodu 
nader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do każdego flakonu dołączony 
jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis D™ Ger'ana Sprzedaż 
detaliczna w  głównych aptekach, hurtowna w domu Frere19, ul. Jacob w Paryżu 
A. Champigny & Cle, sukcessorów i w  głównych składach materyałów aptecznych.

We Lwowie w  aptekach p. p. Mikolascha, R uckera, W ew iorskiego .
W e Krakowie w  aptekach PP. W iszniewskiego i R edyka; w Tarnopolu 

P. Leona F leisciimanna.
We Wiedniu u P. F ,X .;  Pleban; ! ,  Stefansplat*,

r  J A N
JARZYNA

w  ju b ile r  i z ło tn ik  1
■ we Lwowie, pi. Marjackf
■ poleca swój bogato za.
■ opatrzony skład wyro. 

i  bów jubilerskich, zł0- 
^  tych i srebrnych ‘

po n a jn iż s z je n  
cen ach .

X KANTOR KANTOR X
X Hetmańska 22. Hetm ańska 22.

FABBTK4 SfflffiSYffl M I  “
S P Ó Ł K I  K O M A N D I T O H K J

JULJANA WAM, A WE LWOWIE
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach

Blączkę i superfosf^t z  kości
gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tych

składników. 3790
Crnm ki i  sposób użycia na żądanie bezpłatn ie i  franco.

'XXX'



GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 13. P aździern ika  1892 . Nr. 216.

Nr. 991 ex 1892. 3913

Wegen Sicherstellung der in der unten beigesetzten Tabelle angefiibrten Arbeitsleistungen im Bettengeschiifte
fur das Jahr 1893 im Wegeu einer óffentlichen Yerhamlluug.

1. D e Zeit der sicherzustellendeu Leistungen uinfasst das Solarjahr 
1893, eiu jedes der sichergestellteu Gescbarte kaun jedoch bei guostigen 
Preisen mit Genehmigung des k. und k. Reichskriegsminisieriums auch 
auf inebrere Jah re  bintangegeben werden.

2. Die Aubote kónneu m itte lst  sehriftlicber , mit 50 kr. Stempel - 
markę versehener Offerte und auch muudlich gegen E rlag  des Urkuudeu- 
stempels per 1 fł. flir jedes Gescbaft gestellt  nnd miisseu mit dem unten 
festgesetzen Yadium yersiehert werden. Die Preise sollen in Ziffern und 
in Worten obne Correctur ausgedriict sein. Jedes schriftliehe Offert muss 
die E rk larung entbalten , dass der Offerent die Bedingnisse des Yerban- 
dlungs-Protokolls kennt und sich denselben unterwirft. Das Vadium ist 
Tor E in tr i t t  der Vertrags-W irksamkeit auf die vorgeschriebene Caution zu 
erganzen.

Schriftliehe oder iniindlicne Offerte werden an den unten aogesetzteu 
Tagen langstens bis 10 Uhr Vormittags bei dem k. und k. MiliiiU-Betten- 
Magazine in Lemberg, Zyblikiewicz-Gasse Nr. 31 im I. Stock, dann beim 
k. und k. Militar-Yerpflegs-Magazine in Stanislau, dagegeu in den Filial- 
Stationen Brzeżany, Żółkiew und Złoczów am 17. October, in Kolomea 
und Czortków am 21. October urn 11 U br Yormittags entgegenge^ommen, 
und zwar in den Filialstationen in Gegewart der zu diesem Zwecke bei 
dem betreftenden k. und k. Militilr-Stations Commando zusammentreteuden 
Commision.

3. Jeder Offerent filr miindlicbe oder schrifilicbe Anbote, welcber ge- 
genwartig nicht Contrahent i s t ,  ba t  rechtzeitig zu yeranlassen , dass die 
erforderlichen Soliditats- und Leistuugsfabigkeits-Zeugnisse  und zwar fur 
protokolirte Firrnen durch die Haudels- und Gewerbe-kammer, fur die an-. 
dereń Gescbaftsleute in Lemberg durch den Magistrat, in soustigeu Orteu 
durch die zustiindige Bezirkshauptmaunschaft zeitgerecht d. i. bis iitugs-

Allgeineine Bedingungen:
teas  19. resp. 25. October 1. J. an das MiliUr-Betten-Magazin in Lemberg 
beziebungsweise an das Militar-Verpflegs-Magaziu in Stauislau iibersendet 
werden.

Der von den geuannten StelLn erbaltene schriftliehe Bescbeid iiber 
die Ausstellung des Zeugnisses ist dem Offerte beiznscbliessen, beziehungs- 
weise bei niiUidlichen Anboteu mitzubriiugen.

1 Nacbtragsofferte bieibeu unberucksicbtigt. Ais soiebe werden
alle jene Antrage angeseh.en, weiche nach der oben augesetzteu Stuede 
in allen Statioueu einlangeu.

5. Ausser Nachtragsofferten bleiben auch jene Anbote unbertleksich- 
tigt, w elehe :

a)  deu in der Kundmaebuug entnaltenen Bedinguugen nicht Geufige 
leisten ;

b) au f  die ungetrennte Ueberlassimg aiier oder mebrerer Arbeiteu 
ia u te u ;

c) eiueu kiirzereu ais vierzehn1agigen Entscbeidungstermin bedingen;
d) Bedinguugen en tba l ten ,  die dem Wesen des ausgeb to ieu  Ge-
e) in telegrafischer Form einlangeu, und
f )  keineu bestimmleu in Ziffern ausgegruckten Aubot, sonderu bios 

die Erklarung euthalten, dass der Offereut zu einem bestimmten Procent- 
nachlasse von dem zur Zeit noch uubekauuteu Bestbote sich yerpflichte.

6. Bedingte schriftliehe Offerte werden nur in jenem Falle eine Be- 
racksichtigung fiuden , wena dieselben mit dem Weseu des angeboteueu 
Geschiiftes sich yereinigei lassen und dem Aerar fnerdies deu meisteu 
Vortheil gewahren.

7. Die eingelangteu schriftlicben Offerte werden nicht in den einzel- 
neu Statioueu , soudern bios beim k. und k. Milit&r-Betten-Magaziu in

Lem berg, dann beim Militar-Yerpflegs-Magazin in Stauislau eróffnet umf 
im Prutokolle yerzeichuet.

E rg ib t  es s ich ,  dass ais Bestbot eiu miindliches uud zugleicb eiu 
scbrilt licbes, oder dass eiu gleiches Bestbot in mebreren Offerten vor- 
kom in t, so steht — obne dass in eine Verhandlung einzugehen w&re, 
der Corps-Iutendauz die Entscheidung zu, welcbem der Bestbote der Vor 
zug zu geben sei.

8. Jeder Offerent bleibt fiir seiueu miindlichen Anbot vom Tage sei- 
ner Fertiguug in Protokolle, filr seinen schriftlicben Anbot vom Tage dei 
Offorts-Ueberreichung verbindlich , das Aerar aber erst yom Tage der er- 
folgten Genehraigeng der Aubote.

9. Die zurn Betriebe des tibernomraenen Geschaftes erforderlichei 
Localitaten und Gerathe bat der 0 n tn h e u t  aus eigeneu Mitteln sich zi 
yerschaffea . rnuss die lhrn zur Reinigung oder Reparatur anyertrauteii 
arariseben Betleusorteu in sicheren, dein Zwecke entspreebenden Locali- 
laten unterbriugeu , ilberdies das iirarisebe Gut gegeu Feuersgefabr ver- 
sicheru.

10. Das Verhandluugsre8ultat wird erst nach herabgelangter E n t 
sebeidung der k. u d k. Iuteudauz des 11. Corps zu Lemberg bekaunt
gegeben werden.

U .  Alle soustigeu Licitatious-Bedinguugen kónneu die Concurrenteu 
sowołil bei dem k. und k. Militar-Betteu-Magaziue in Lemberg (Zybłikie- 
wicz Gasse Nr. 31) uud beim k. und k. Mili tar - Yerpffegs-Magaziue in 
in Stanislau, ais aucb boi deu k. und k. FiliaLMilitftr-BeUen-Magazine zu 
Brzeżany, Zł czów, Żółkiew, Kolomea uud Czortków einsehen nnd haben 
dies in deu betreffendeu Verhaiidlungsprotokollen zu bestatigeu.

Bei den genauuteu Magaziueu kónneu auch Formularieu zu den Offer-I
ten eingesebon werden.
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Uebersichts-Tabelle iiber Sicherstellungs-Yerhandlungen.
Die Sicherstellungs-Yerhandluns; flndet statt:
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fur die S tation

Lemberg:

Brzeżany

Z łoczów

Ż ó łk ie w

Stanialau

K olom ea

Czortków

Lemberg, am L  O k to b e r  1 8 9 2 .

W y d a w c a  i odpowiedzialny  r edak tor  P l a t o n  K o s t e c k i

Auf die Zeit

von

Sh
©
0
0  

■«v

0 0ox

•WW

bis

0 0 )
C ix
u
©

©
©
©

f i

©

f lW

o oc:
x
r—i

U
©

p̂

S
®
S 3
©

f i

©

f l

H

Sicherzustellende Arbeitsleistungen

Bottensorten-Reinigung durch die Walkę . . . . . . .

Umbeften der Rosshaur- uud IIof/.faser-Matrazen, Rosshaar-Kopfpolster und Heften 
der Ofliciers-Strohsilcke . . . . . . . . .

Reparatur hóUerner Bettstellen und liolzschragen, beziehungsweise Beistellung  
der erforderlichen neuen hólzernen und eiseruen Bestandtheile. Anstrich dersel-

ben uiit braungelber Oelfarbe.

Wasch- und Walkreinigung von Bettensorten, dann Ansbesserung derselben

Reparatur der cisernen Bettstellen und bescblagenen Bettbretter, nebst Beistellung  
der hiezu nothigen neuen Eisenbestandtheile, Neube.schlageii der Bettbretter, so­

wie Umgestaltung dieser Sorten von M. 1864 auf M. 1878 .

Reparatur der hólzernen Bettstellen und Beistellung der hiezu nothigen neuen 
hólzernen und eiseruen Bestandtheile . . . . . . .

Das Anstreichen der hólzernen Bettstellen mit braungelber Oelfarbe

Reinigung der Bettensorten durch die Wilsche uud Walke; dann dereń Aus- 
besserung . . . , . . .

Reparatur eiserner Bettstellen und beschlagenen Bettbretter nebst Beistellung  
der hiezu nothigen neuen Eisenbestandtheile, Neubeschlagen der Bettbretter, 
Umgestaltung dieser Sorten

Reparatur der hólzernen Bettstellen und Beistellung der hiezu nótKgon neuen 
hólzernen und eisernen Bestandtheile, Anstrich der Bettste l len  mit braungel­
ber Oelfarbe

Reparatur hólzerner Bettstellen, nebst dereń Anstrich mit braungelber Oelfarbe 
und Beistellung der nothigen nenen hólzernen und eisernen B e s t a n d t h e i l e

Reinigung der Wollsorten durch die Walkę

B ettensorten-R ein igung durch die W.ische, dann Reparatur derselben

Umbeften der Rossbaar- und Holzfaser-Matratzen, Rosshaar-KopfpóUter und 
Ileften der Offiziers-Strohsśicke

Reparatur der eisernen Bettstellen und beschlagenen Bettbretter n e b s t  Beisttl-  
lung der biezu nóthigon E i s e n b e s t a n d t h e i l e ,  Neubeschlagen der Bretter

Reparatur der hólzernen Bettstellen nebst dereń Anstrich mit braungelber Oel- 
farbe und Beistellung der nothigen Holz- und Eisenbestandtheile

Bettensorten-Reinigung durch die Wasche, dann Reparatur derselben

Reinigung der Wollsorten d u r c h  die Ma.ke . . . . . .

Reparatur der eisernen Bettstellen und beschlagenen Bettbretter nebst Beistel­
lung der hiezu nothigen Eisenbestandtheile, Neuheschlsgen der Bretter

Reparatur der hólzernen Bettstellen nebst Beistellung der nothigen IIolz- und 
lOsenbestaudtheile, dann Anstrich mit braungelber Oelfarbe

Wasch- und Walk-R0in ,S unS V0n Bettensorten, dann dereń Ausbesserung

Reparatur der eisernen Bettstellen und der beschlagenen Bettbretter nebst Bei­
stellung der hiezu nothigen Eisenbestandtheile, Neubeschlagen. •

zu erlegendes 
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Anmerkung

Fiir die Station Lemberg werden 
auch Anbote auf Beistellung des Ross- 
haares pr. Kilogramm entgegengenom- 
men.

Muster des RoBshaares sind zuzu- 
legen.

Alle fiir die Station Lemberg ausge- 
schriebenen Leistungen werden gleich- 
zeitig fiir das Betten Magazin und filr 
das Garnisons-Spit.a.1 Nr. 14 hinantge- 
geben, daher dfe Offerte ttir beide ge- 
meinschaftlich oder auch jede separat 
eingereicht werdeu kónnen.

In der Reparatur der eiseruen Bott- 
stellen in allen Stationen ist aucb der 
Anstrich mit schwarzeni Eisenlack der 
reparirten o ter ne« beigegebenen Be­
standtheile inbegriften.

In der Reparatur der Bettstellen bei- 
der Gattungen ist auch der Anstrich 
der beigegebenen oder reparirten Eisen  
und Ho>_.bestandtheile n. z. mit Schwar­
zem Eisenlack resp. mit gelbbranner 
Oelfarbe inbegriffen.

Aus8erdem werden Offerte fiir die 
Beistellung des Rosshaares entgegen- 
genommen. Demselben miisseu Muster 
des Rosshaares zuliegen und sind die 
Preise per Kg. zu stellen.

K. und k. Militar-Betten-Magazin.
>5 drukarni i litografii F iliera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


